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Sprawa anstro-wogierska. 


Pilne obserwowanie wypadków daje pod- 
stawę do wniosku, że dążność do rozdziału po- 
łów monarchii zaczyna stygnąć. Apostołami se- 
paracyi stają się wyłącznie żywioły nieobliczel- 
ne: radykalisci na Węgrzech, a wszechniemoy 
w Austryi. Poważni politycy nawet w obozie 
niezawisłości węgierskiej nie myślą już o roz- 
dziale, pożądają tylko zreformowania stosunku 
w ten sposób, aby om był ustalony więcej, niż 
był dotąd, a sądzą, że da się to osięgnąć oal- 
kowitą rewizyą ugody s roka 186:-eg6 i opar- 
ciem jej na zgoła innej podstawie. Wynika to 
z dwóch mów, z których jedną wygłosił p. 
Szell w deputacyi kwotowej a drugą prezydent 
ministrów baron Beok w Radzie państwa pod- 
Czas rozprawy nad wszechniemieckim  wnio- 
skiem o rozdzielanie dochodów Z ceł, Ta sama 
myśl, chociaż nie tak wyraźnie, R a się 
we wszystkich przemówieniach p. Wekerlego w 
delegacyi, w mowie hr. Zichy'sg0 do jenerala 
Kropsozka w arsenale wiedeńskim, wreszcie w 
liście hr. Apponyi'ego do hr. Głołuchowskiego. 
Po stronie węgierskiej niewątpliwie odbywa się 
ten sam proces myślowy, przet który przeszli 
młodoczesi. Jak oni obalili staroozechów, bo 
sądzili, że lepiej od nich pokonają Bemaków, a 
ozem dokładniej poznawali się £ sytnacy4, tem- 
bardziej zbliżali się do polityki Staroczeskiej, 
aż wreszcie po wielu latach całkiem przyswoili 
ją sobie, tak samo węgierskie stronnictwa nie- 
zawisłości, zmiótłszy liberałów z widowni szo- 
Winistycznym programem, poczynają teraz upa- 
trywać dobre strony w polityce liberałów. 

W deputacyi kwotowej mówił p. Mzell: 
„Jestem przekonany, że moi obecni ty towarzysza 
z obozu niezawisłości bynajmniej nie pożądają 
walki z Austryą, lecz pragną tylko porozumie- 
nia z nią na innej podstawie; pragną ekonomi- 
oznej ugody. Jeżeli tego ziemy wszyscy 
chcieli, to polityczny związek będzie utrzyma- 
ny. Stronnictwo, które dziś stanowi większość 
w sejmie węgierskim, odrzuca wspólność han- 
dlową i celną z Austryą, natomiast domsga się 
zawarcia z nią traktatu handlowego i własnej 
teryfy celnej. Własnej, ale nie innej, tylko zu- 
pełnie takiej samej, jak austryacka. Również 
traktat handlowy, który ma zastąpić wspólność 
handlową, nic w rzeczywistości nie zmienia. Po 
prostu zamiast jednej rzeczy mają być dwie 
jednakowe. Zamiast wspólności — jednakowość. 
Tego wymaga węgierskie poczucie państwowej 
samodzielności, a bynajmniej nie szkodzi resl- 
nym interesom Austry: i nie osłabia wspólnej 
monarchii. Czy warto wydzieraó sobie oczy o 
nie więcej, jano o taką lub owaką nazwę tej 
samej rzeczy? Sądzę, źe stanowczo nie warto, 
a to tembardziej, że stara nazwa bynajmniej 
nie jest uświęcona. Ugoda z r. 1867-ego posta- 
nowiła, że delegacye obu pariamentów będą co 
lat dziesięć rozpatrywały ugodę, oczywiście po 
to, aby smieniać ją odpowiednio do wymagań 
czasu. Rzeczywiście też czyniono w nisj zmia- 
ny, bo oto naprzykład klucz podziału kwot na 
wspólne wydatki był z początku 70 do 30-tu, 
potem 69.6 do 81.4, wreszcie teraz jest 65.6 do 
34.4, Jeżoli takie istotna zmiany w ugodzie nie 
naruszały jej zasadniczej wartości, jak może 
Uszcznplić tę wartość zmiana w niektórych ty- 
tulach? Ze strony austryackiej zażądano teraz 
nowego klucza na tej podstawie, że Węgry dą- 

& do separacyi. Skoro separacya, to klucz po- 
winien być wysnuty z procentowego stosunku 
zaludnienia, a zatem wyrażać się musi cyframi 
57.6 i 42.4. Odozwano się także z żądaniem, 
aby dochody celne byty dzielone w ten sposób, 
1ż każde państwo weźmie sobie to, oo mu się 
rzeczywiście należy za sprowadzanie zagrari- 
ocznych towarów. O separacyi nie myśli rządzą- 
ĉe na Węgrzech stronnictwo. O ile mnie wia- 
domo, żąda ono tylko prawnej równorzędności. 
Jeżeli się mylą, mogą mi zaprzeczyć obecni tu 
członkowie stronnictwa niezawisłości. Utreymu- 
ję, że Węgrzy nie mogą dawać na wspólne po 
trzeby więcej niż teraz dają. Oparcie klucza na 
liczbie ludności ma tylko jednę zaletę: prosto- 
tę, natomiast jest najulesprawiedliwsze, jakie 
tylko można sobie wyobrazić, bo to znaczy, że 


Die. 


Józef Korwin. 


Złote buciczki. 


W pierwszym ok:esie mego zawodu i roz- 
poczynującej s'ę sławy, która s jednej strony 
Jednała mi klientów, az drugiej zawiść i wro- 
gów, poznałem pannę Nung, 

Znano ją tylko pod imieniem -- bo o na- 
zwisko nikt nie pytał i ciekaw go nie był. 
»Nuna gra...“ „Nuna była...“ „Nuna idzie...“ = 
mawiano zawsze O te] uroczej osóbce, która 
pierwsze kroki wtawiała na deskach miejscowe- 
go teatru. Była to więc dopiero poczwarka, 
z której wspaniały misl się wyłonić motyl. 

Takie nadzieje rokowsli jej wszyscy, a 
największe ja, gdyż duszą i sercem bylem jej 
najbliższy. Jej naturalny wdzięk i prostota 
ogromnie mię podbijały. Lgnąłem do niej, pra- 
Snąłem jej widoku i każdą wolną chwilę życia 
i plony mej precy składałem u jej stóp. A sto- 
PY te śliczne były i drobne w porównaniu do 
Jej calej postaci, a takie zgrabne, jakich przed- 
ten i potem nigdy w Życiu więcej nie widzia- 

m. Kształtem przypominające listek, rozchy- 
ku. Się potem, jakby w bogato rozkwitły 
iat : 

» Śledziłem też je z rozkoszą, gdy stą- 
gdy PO szarej ziemi, miękkim dywanie, albo 
mi chodziły na stopnie powozu. Oh! i śniły 

dz. Często! łudząc mnie, to, że kształt ich 
WICZĘ, to, że ich szelest siyszę, 
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polityczny, społeczny i 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
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ubogi musi płacić tyleż co bogaty. Wysuwa- 
niem takiej zasady dla klucza właśnie Austrya 
atakuje wspólność, bo skoro wspólność jest, skoro 
obowiązuje solidarność, wzajemne dświganie ja- 
kiegoś ciężaru, to każdy daje tyle sił, ile może. 
Dalmucya korzysta z tych samych urządzeń 
państwowych, oo Anstrya Dolna lub Czechy, a 
jednak nie wymagacie od niej, aby tyleż płaci- 
ła podatków, co owe dwa kraje W  Austryi 
przeważa ludność przemysłowa, a na Węgrzech 
rolnicza, wiadomo zaś, że dochody przemysłow- 
ców i robotników fabrycznych są znacznie więk 
azo, aniżeli dochody ziemian i ich robotników. 
Wreszcie oo do rozdziału dochodów celnych. 
Nie przeczę, że teraz, gdy one nie są dzielone, 
lecz w całości idą do kasy wspólnej, Węgry 
mają pewną korzyść, nie tak jednak wielkę, 
jak obliczają w Austryi, albowiem wiele z te- 
go, 00 sprowadzają z zagranicy kupcy i prze- 
mysłowoy austryaccy, idzie następnie do We- 
gier. Ale oprócz tego, jeżeli Węgry mają pewną 
korzysó z tego, że dochody celne bez podziełn 
idą do kasy wspólnej, to niewątpliwie Austrya 
korzysta z tego, że ogromna większość wspól- 
nych instytucyi znajduje się w niej, a nie na 
Węgrzech. Jako gorący zwolennik jedności mo- 
narochii, nie zalecam tedy ani podziału docho- 
dów oelnych, ani klucza opartego na liczbie za- 
ludnienia, bo to właśnie prowadzi do separaoyi. 
Klucz musi być parlamentarnie ustanowicay, 
lecz zanim to się stanie, przyznaję, że rząd i 
parlament węgierski musi dać rękojmię rządo- 
wi i parlamentowi uustryackiemu, iż śadnych 
zmian nie zaprowadzi bez poprzedniego poro- 
zumienia się we wzazwystkich szczegółach. O ile 
snam usposobienie obozu, tworzącego teraz 
większość w sejmie węgierskim, istotna, rzeczy- 
wista wspólnosć z Austryą jest zapewnione na 


przygotowywać rozdwojenie“. 

Tak mówił p. Szell ne wspólnem posie- 
dzeniu austryackiej i węgierskiej deputacyi 
kwotowej, a Węgrzy ani słowem nie zaprota- 
stowali. Z tego wolno wnosić, że Madysrzy sa- 
mi zmniejszają swe saparacyjne zspędy, myślą 
już tylko o tytułach ustaw wspólnych, a nie 
o ich treści. Wobec tego wnsechniemiecki wnio- 
sek o rozdziale dochodów Gelnych był conaj- 
mniej spóźniony. Luegerowoy, którzy do nie- 
dawna popisywali się okrzykami „Los von Un- 
garn!*, tym rezem milczeli, bo na punkcie 


olbrrymie różnica między nimi 8 WiżECNULSIE: 
cami. Rada państwa postąpiła = wszechniemie- 
ckim wnioskiem podług życzenia prezydenta 
ministrów, a uczyniła to bez długiej dyskusyi, 
bes siarczystych mów pod adresem Węgrów. 

W obu tedy połowach monarchii daje wię 
spostrzegać pswne ukojenie namiętności, która 
była bardzo szkodliwym dodatkiem do istotnych 
»óżnio w zapatrywaniach. Sprawa nowej ugody, 
wdrożona przez pp. Becka i Wekerlego, wyms- 
ga delikatnej ręki i temperamentu dyplomatów, 
o których się mówi, że „nie gniewają się, lecz 
tylko przyjmują noty“. Dobrze tedy się stało, 
że Rada powierzyła sprawę rokowań z Węgra- 
mi gabinotowi. Jest nadzieja, że oprócz tytu- 
łów, wszystko istotna i waźne pozostanie bez 
zmiany. 


Kongres panamerykański. 

W przyszłym tygodniu zbiorą się w Rio- 
de-Janeiro delegaci wszystkich państw amery- 
kańskich, z wyjątkiem Kanady i kilku malu- 
ozkioh kolonij europejskich, na kongres, który 
ma ułożyć warunki wzajemnego zbliżenia się 
owych państw na gruncie handlowym, przemy- 
słowym i do pewnego stopnia politycznym. Za- 
projektowały ten kongres Stany ZjedanoczoŁe, 
ponieważ chodzi im o wyparcie z Ameryki Po- 
łudniowej i Srodkowsj handlu i przemysłu eu- 
| ropejskiego, przedewszystkiem zaś niemieckie- 
go. Taryfa Mac-Kinleya znakomicie rozwinęła 
przemysł w Stanach Zjednoczonych, lecz brak 
mu rynków zbytu, ponieważ niemal wszystkie 
państwa także poczęły się otaczać murami cel- 
nymi. Nie ozyni tego tylko Wielka Brytania, 


nacieszyć się zielenią pól i lasów i balsami- 
ozną wonią łąk i zbók, pomknęliśmy powozem 
za miasto. Widziałem zdziwione miny pro- 
staczków, z jakiemi patrzyli na przemykającą 
obok nich z turkotem parę. 

Chwiały sią x fantazyą . czarne pióra na 
kapeluszu Nuny, lśniła w słońcu szkarłatem 
parasolka, a drżące ręce nasze coraz silniej 
zacieśniały się wzajemnym, gorącym uściakiem. 
Dziwną sprawiało mi rozkosz, widząc jak uro- 
czy obrazok szczęścia tworzymy, a przez glo- 
wę jak błyskawica przelatywały mi myśli: ozy- 
by też Nunę nie obwołaó... panią mecena- 
BOWA. 

* Wśród cieni i chłodu wspaniałych drzew 
zatonęliśmy zupełnie myślą w naszej przeszło- 
ści, przywodząc na pamięć różne figle i wesołe 
epizody, przytem tka pustota nas opanowała, 
że ja lu się młodszym, niż byłem istotnie, 
a Nuua dzieckiem prawie się stała, czem do 
reszty odebrała mi spokój : serce podbiła. | 

— Nazbierasz Nunie pełną parasolkę kwia- 
tów z tej łąki. 7 Ma 

I już tam byłem, oburącz chwytając kwiaty. 

— Złamiesz te gałązki! Patrz! Jak wysożo, 
a jakie prześliczne ! 
tej chwili podskakiwałem, 8 ona klasz- 
oząc w dlonie, śmiała się swym srebrzystym 
głosikiem: O jej! O jej! a ja jej z całej duszy 
wtórowałem. „Przenieś Nunkę na przeciwn 
| brzeg strumyka!4 „Do usług moja ! 
| Zbierz tren — przerzuć parasolkę, 8 rączkami 
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ale solidarność, istniejąca między jej przemy- 
słowcami a konsumentami, w znacznej mierze 
zastępuje celną taryfę, oprócz zaś tego towary 
angielskie biją konkurentów dobrocią. Zresztą 
Australia poczęła otaczać się cłami. Rynek 
chiński i syamski opanowuje Japonia. Wobec 
tego Stany Zjednoczone muszą zdobyć wyją- 
tkowe stanowisko handlowe we wszystkich re- 
publikach amerykańskich, a nawzajem dają im 
znane korzyści, wynikejące z doktryny Monrose- 
go — z tej dcktryny, która orzeka, że żadne 
nieamerykaź - ie pałełyo nie v:0że zagrażać 
niepcuiegecs . iub całości któt.gokolwiekbądź 
państwa amerykańskiw;o. Spełniać obowiązki, 
Wyiuikające 8 tej dostryny, mogą tylko Stany 
Zjednoczone, gdyż orze jedne posiadają odpo- 
wiednią siłę. Zatem dają coś republikom polu- 
dniowej i środkowej Ameryki, a więc nawza- 
jem mają prawo żąda od nich jakiejś wzaje- 
mności, Leoz nie wystąpiły egoistycznie, nie 
zażądały żadnego wynagrodzenia, jeno posta- 
wiły kwestyę panamerykanizmu, jako postulat 
wspólnego dobra. W imię hasła „Ameryka dla 
Amerykanów“ zaprojextowały, żeby we wszyst- 
kich amerykańskich państwach mniejsze były 
opłaty celne i portowe od towarów amerykań- 
skich, e większe od wszelkich innych. Oprócz 
tego jest jeszcze wiele innych postanowień, u- 
łatwiających Amerykanom konkurowanie z Eu- 
ropejczykami w zakładaniu fabryk, otwieraniu 
kopalń, budowaniu kolei, utrzymywaniu nad- 
brzeżnej żeglugi i tak dalej. Wszystko tn fa- 
ktycznie wyjdzie przeważnie na korzyść przed- 
siębiorczych i bogatych Yankesów, ele w teoryi 
będzie w równej mierze służyło obywatelom 
wszystkich republik. Komitet kongresu opraco- 
wał dlań cały program pod okiem Roosevelta 
i jego pierwszego ministra p. Roota w Wa- 


lat dziesięć. Co bądzie potem, trudno dziś prze- ; szyngtonie. Wszystku składało się dobrze, ale 
widzieć, lecz nie sądzę, żeby rozsądnie było; pod koniec rząd Argentyny, spostrzegłszy, że 


Stanom Zjednoczonym bardzo chcdzi o ów pan- 
amerykanizm, wystąpił z nowem żądaniem, u- 
łożonem przex argentyńskiego prawnika p. Dra- 
go i dlatego nezwanem „doktryną Draga“. 
Brzmi ona tak: „Żadne państwo nieamerykań- 
skie nie ma prawa używać środków przymuso- 
wych przy egzekwowaniu długów w państwach 
amerykańskich". Gdyby tak uchwalono, to o- 
oczywiście republiozki amerykańskie przestałyby 


niemorałr=m Als poresówaów 2c' sntvna. Bię © 
pierzła przy ewym WLICs20, <4Z5TU KOinIBet 
żongresowy, czyli włAciwie rząd waszyngtoń- 
ski zgodził się przedstawić kongresowi taki 
wniosek: „Wszystkie państwa amerykańskie 
solidarnie wystąpią na drugiej konferencyi po- 
kojowej w Hadze z prośbą o ustanowienie apo- 
sobów egzekwowania długów państwowych 
z pominięciem środków gwałtownych*. Argen- 
tyna zgodziła się na to, ale teraz, porozumiaw- 
szy się z Wenecuelą, Boliwią, Equadorem, Peru 
i t. d., wróciła do swojej „doktryny Drega* i 
sprawę stawia tak, że aibo ta doktryna: będzie 
przyjęta, albo nie z panameryksnizmu! Dowie- 
dziawszy się o tem. toosevelt wysłał na kon- 
gres do Rio-de-Janeiro ministra Roota, który 
jest bardzo zręcanym dyplomatą i rarazem umie 
w porę pokazać pięść. 

A tymczasem Niemcy, aby skutecznie wal- 
ozyó m panamerykanizmem, nabyły od Chili 
wysepkę Chiloé, zwaną także Isla Grande (po 
hiszp. Wielka Wyspa) i zakładają na niej sta- 
cyę węglową, port, składy towarów i t. d. 
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» Wiedeń 10 lipca. 
(Agitacya za paleniem zwłok w Austryi. — Nowy 
regulatyw dla klinik t ambulatoryów. — Naduży- 


możnych. — Bilans polikliniki wiedeńskiej. — Zi 
sadzenie wawceycielki Biichtównej.) 
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wanie bezpłatnej pomocy szpitalnej przez ludzi sa- | 


Rękopisów 
Redrkcys nie zwraca, 
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była się w tej sprawie w Wiedniu konferencya 
przedstawicieli kilkudziesięciu  reprezentacyi 
miejskich, w ioh liczbie reprezentacyi Pragi, 
Gracu, Tryestu, Lubiany, Celowca, Insbraku, 
Linou i Opawy — i na tej konferencyi nchwa- 
lono zwrócić się do rządu z prośbą o uazwole- 
nie na fakultatywne palenie zwłok w Auatryi. 
Miasto Wiedeń nietylko nie bierze udziału w 
tej akcyi, lecz przeciwnie zwalcza ją stanow- 
ozo. Stosując się do uchwał owej konterercyi 
z roku 1908, wniosły niektóra gminy miejskie 
w Czechach, Styryi i Karyntyi podania do wła- 
dzy politycznej o wydanie im koncesyi na 
urządzenie krematoryów, 8 stronnictwo wszech- 
niemieckie poparło gorąco te usiłowania i wnio- 
sło nawet w tej sprawie nagły wniosek 
w Izbie. Głabinet bar. Gautscha zajął jednak 
odmowne stanowisko, motywując je tem, że po- 
nieważ w Austryi grzebanie zwłok jest ustawo- 
wo przepisane, przeto rząd nie ma prawa we 
własnym zakresie działania zezwalać na palenie 
zwłok, leog potrzeba na to osobnej ustawy. 
W myśl tej wskazówki rządu oentrainego od- 
rzuciły namiestniotwa Czech, Styryi i Karyn- 
tyi wniesione do nich prośby o wydanie kon- 
cesyi na krematorya, Przeciw tym odmownym 
uchwałom zgłosiły interesowanea gminy rekursy, 
a korzystając z upadku gabinetu bar. Grantscha, 
ponawiają obecnie zwolennicy palsnia zwiok 
swe zabiegi w nadsiei, że teraźniejszy rząd bę- 
dzie życzliwiei usposobiony dla ich idei. Oso- 
bna deputacya była tymi dniami u wszystkich 
ministrów, a członkowie tej deputacyi zapew 
niają, że ministrowie Prade, Pacak, Derschatta 
i Forszt przyrzekli im poparcie, bo sami są 
zwo ennikami palenia zwłok. Także minister 
oświaty Marchet miał przyjąć życzliwie depu- 
tacyę i zapewnić ją, że nie będze stawiał 
Łednych przeszkód zezwolaniu na palenie zwłok, 
zaś minister spraw wewnętrznych br. Bienerth, | 


do którego zakresu działania należy ta sprawa, | 


oświadczył podobno, że wprawdzie jako czło- | 


nek gabinetu bar. G@autecha podziela stanowi- 
sko, zajęte w tej sprawie przez ten gabinet, 
mimo to wszakże gotów jest zbadać ją na no- 
wo na podstawie materyału nagromadzonego 
w odnośnych rekursach. Prezes gabinetu bar. 
Beck rzekomo z powodu nawału zajęć, nie 
mógł przyjąć deputacyi. Nie trudno stąd wy- 


płacić nietylko swe długi, ale także procenta | snuć wniosku, że jest on przeciwnym całej tej 
od nish. Mogłoby ta wywołać zatorgi, może ne- | akcyi, 00 zresztą Jest zupełnie zrozumiałe wo- 
wet wojenne, w każdysy zaś razie byloby osem $ 


beo tego, że bar. Becx jest gorliwym katoli- 
kiem, a Kościół katolieki przeciwnym jest pa- 
ISU GWIUE: i 

Oddawna walczę lekarze wiedeńscy prze- 
ciw nadużyciom, jakie dzieją się z tego po- 
wodu, że osoby zamożne, które stać na opłace- 
nie lekarza, w razie choroby szukają bezpła- 
tnej porady lekarskiej w szpitalach, na klini- 
kach lub w ambulatorysch, utrzymywanych 
przez stowarzyszenia filantropijne. Owóż Na- 
miestniotwo dolno austryackie, uznając w zna- 
cznej mierze słuszność skarg podnoszonych przez 
lekarzy, zamierza wydać nowy regulatyw dla 
ambułatoryów, wedle którego tylko osoby isto- 
tnie ubogie będą miały prawa korzystania 
z nich. Podobno xzaprowadzena zostanie ta 
nowość, że osoby, zgłaszające się o poradę le- 


karską na klinikach lub wogóle w ambulato- ' 


rysach publicznych będą musiały przedłożyć 
świadectwo ubóstwa. Następnie członkowie kas 
chorych nie będą mieli prawa szukania opieki 
lskarskiej w klinikach, gdyż kasy, do których 
oni należą, obowiązane są w myśl ustaw do 
dostarczenia im lekarza i lekarstw. Także 


juź jesteśmy na drugim brzegu. A ona drobne- | naciągniętym na prawidełku, biegał od maga- 


— Erzenosząc imię przypomniałeś mi Jurka. | raz następnego dnia zjawiał się ekspres s pudłami 


— Któż tobył ?—Zepytałem z marsem na czole. 

— Braciszek. 

— Jaki? | 

— Btryjeczny — odpowiedziała mi grożąc 
paluszkiem z kokieteryjną mirką, a nachylając 
się do ucha — rodzony —— szepnęła cichutko. 


Pac! pac! i grube krople deszozu zaczęły 
padać na nas, szczerze tem  niespodziewanem 
zjawiskiera zdziwionych. 

— Nunek ucieka... Nunek się boi — szepta- 
ła, oglądając się trwożnie. 

Jasna błyskawica przecięła niebo, rozległ 
się głośny huk piorunu kilkakrotnem powtórzo- 
ny echem. Zaszumiały drzewa i deszoz rzęsisty 
rozlał się na dobre. Po miękkiem błocie dąży- 
liśmy w stronę pozostawionego powozu. Prze- 
straszona, tuliła się do ranie serdecznie, a seros 
jej biło gwałtownie, jak w piersi spłosxonego 
ptaka. Pocieszałem ją jak mogłem i umiałem. 

— Ale buciczki, moje złote, kochane busi- 
czki — biadała moja mała. — Kupisz Nuśce 
inna? 

— Nawet sto! — zawołałem z zapałem. 

— Rz + takie na dziesięć guziczków ? 

— Na 


mi stopkami poty ając s, wdrapuje się po|zynu do magazynu, od warsztatu do warsztatu, 
mchu wyżej i wj ej. szukając koniecznie takich samych bucików. A za- 


ile zechcesz moja słodka — i usta 


królowo ! | zamknglem jej pocałunkiem. 


Od tego dnia mój poczciwy służący Fra- 


pod pachą i wonnym liscikiem, zaczynejącym 
się od słów: „Mój mały.. mój Buboiu.. mój 
zloty Kędziorku... i t. d, s następnie: „Za dlu- 
gie... za szerokie... trzy guziczki mniej... 
więgej...* i tym podobnie. 

Chęć dogodrenia jej k: prysom, posiadania 
takich „kochanych, takich „złotych“ buci- 
czków, stała się dla mnie torturą. Wszędzie, w 
domu, na ulicy, w sali sądowej, wśród spraw 
najważniejszych widziałem tusiny, stosy naj- 
rozmaitszych bucików, a te mięszały mi słowa 
i niejednokrotnie ośmieszały. Nic więc dziwne- 
go, że jednego popołudnia, zajęty ważną kwe- 
styą z poważnym i bogatym klientem, kiedy zo- 
baczyłem Franke, wchodzącego z wonnym li- 
ścikiem koloru lila, doprowadzony do ostate- 
ozności, zakomeuderowałem gromkim głosem: 
„Zwrócić!* On, przyzwyozejony do karności, od- 
szedł, nie zjawiając się więcej. 


dwa 


Powodowany ważnemi sprawami, musia- 
łem na dni kilka wyjechać, zapominając o 
wszystkiem, co kodeksem prawa nie było 
objęte. 

Po powrocie, na mojem bi: rku zastałem 
lakoniczną kartkę: „Do widzenia — Nuna*, a 
iw nawiasie: „Te ostatnie były najlepsze". 
| Tylko stampilia była obee, nie wiedziałem więc, 


Wnego razu, pragnąc choć na chwilę obejmj za SŁyję swego niewolnika“. Hops! i' nek, z eleguackim, ale zniszczonym buoikiem,' co to wszystko znaczy. 


bzw EK z W, NEA WCTT 


Wschód słońca o gedz, 8 m. 48 


Rok 1906. 


Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana 1. 9, 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h, 
tłustym garmondem ,„ h. 
koresp. prywatne ,ẹ„ „ Sh 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogioszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsca 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru t 
h h. 


Dlugeść dnia godzin 16 m. 80 


7 m. 18 Ubyło dnia od wezorej 2 m. 


» 


utrzymywane s funduszów państwowych, leos 
z dobroczynności publicznej walczą z ogromne- 
mi trudnościami finansowemi, a tysiące bru- 
dnych skąpców wyzyskują ją. Oio np. powsze- 
chna poliklinika. wiedeńska, utrzymywana przez 
stowarzyszenie, na którego czele stoi X. biskup 
Marschall, zamknęła ubiegły rok administracyj- 
ny niedoborem prawie 70 tysięcy, gdyż roz- 
chody je; wynosiły 290.746 koron, a dochody tyl- 
ko 220.945 koron. Opieki lekarskiej doznało 
w niej wciągu roku 69.527 osób. Może teraz po- 
prawią się trochę stosunki tej niezmiernie po- 
żytecznej instytncyi, gdyż ze spadku po zmar- 
lym w roku ubiegłym Natanie bar. RBotszyl- 
dzie otrzyma ona legat w sumie miliona 
koron. 

Rozpra *a przed trybunałem w St. Pólten 
przeeiw nauczycielce Bńchlównej z Zell an 
der Ybbs, oskarżonej o porwanie 14-letniego 
chłopca i nakłanianie go do czynów nie- 
obyozajnych, skończyła się zasądzeniem ogkar- 
żonej na sześć miesięcy ciężkiego więzienia. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Komisya prawnicza zajmowała 
się wczoraj wnioskiem o reformę prawa mal- 
żeńskiego. P. Ds chan przemawiał za rozerwal- 
nością małżeństwa i prosił, ażeby kierowano 
się nietylko względami sprawiedliwości, ale 
i humenitarnymi. 

Na zapytanie, jakie stanowisko rząd zaj- 
mie w tej sprawie, odpowiedział radzca mini- 
steryalny Schauer, że rsąd pozostawia ko- 
misyi, ozy chce obradować nad nią, wyraża je- 
dnak obawę, csy nie wywoła ona rozdwojenia 
i komplikacyi, które mogłyby sparaliżować 
energię parlamentu, potrzebną do uchwalenia 
ważnych ustaw. Nie można też lekceważyć te- 
go, że koniec ksdencyi parlamentarnej nie jest 
odpowiednim terminem do poruszenia tak wa- 
¿noj sprawy. 

Poseł dr. SŚchópfer wskazuje na sakra- 
mentelny charakter maiżeństwa, o czem raąd 
nie powinien zapominać. 

Poseł dr. Seite w polemice z p. Schóp- 
ferem podnosi konieczność uczynienia z mal- 
żeństwa instytucyi państwowej i oświadcza się 
za wnioskiem posła Ofnera o zaprowadzenie 
obowiązkowego ślubu cywilnego. Na tem obra- 
dy przerwano, 


A SAR Si s Ee o u 0% . - 
Wypadki w Bosyi 
Petersburg. W dalszym -oiągu WCZOrBJSZE- 
go posiedzenia rady państwa wszyscy mówcy 
oświadczyli się przeciw projektowi ustawy o 
zniesieniu kary śmierci. Członek rady państwa 
Krahmer stwierdził, że od czasu zaprowa- 
dzenia stanu wojennego w Inflantach, morder- 
stwa spełniane na policyantach ustały, zaś mor- 
derstwa na osobach prywatnych, za którą to 
zbroduię nie wymierza się kary śmierci, trwa- 
ją nadal. 

W końcu uchwalono sprawę przekazać 
komisyi z 15-tu członków. Wybór jej dziś 
nastąpi. 

Petersburg. Wybrana wezoraj przez radę 
państwa komisya dla sprawy zniesienia kary 
śmierci składa się z 8 członków, którzy są za 
projektem, a 7, którzy są mu przeciwni. 

Warszawa. Liczne rodziny żydowskie o- 
puszczają miasto z powodu pogłoski, że dziś, 


we czwartek, jako w święto rosyjskie Piotra i 
Pawła, wybuchnie pogrom. Wszystkie pociągi 
Panuje wielkie wzburzenie. 
Obiega pogłoska, że władze miały oświadczyć, 
że są bezeżi 


Łapię pierwszego znajomego. 

— Oót Nuna ? 

— Jakto, ty nie wiesz? Wyjechała, zerwaw- 
szy kontrakt pod opieką jakiegoś Mecenasa, 
który odkrył w niej prawdziwą perłę i posta- 
nowił się nią zająć. Szczęście albo szaleństwo. 

— Niewdzięczna! —- szepnąłem przez zaci- 
śnięte zęby, i tego jeszcze duia wysłałem dlu- 
gi, korny i gorący list, gdyż ją jedyną tylko 
naprawdę kochałem. i 

„Zwróció“ otrzymałem za całą odpowiedź 
na moim nieotwartym liście. ' . r 

W lat kilka, w podróży poślubnej, w Ja- 
dalnej kabinie okrętu, kogo spotykam ? Kung! 
Jako żonę bogatego dyrektora kopalni rudy 
żelaznej, kobietę o pełniejszych jeszcze kształ- 
tach — prześliczną! Odbyliśmy scenę wzaje- 
mnego przedstawienia (tak dla mas zbyte- 
ezną), po której tortarowała mnie formal- 
nie swoją nóżką, ubraną w elegancki, oboisly 
bucik. > 

Wieczorem Żona moja, cała zapłoniona, 
szepnęła mi na ucho: 

— Nie patrz tak na | 
wystawia je... tak.. wystawia je.. 
mi i ! nie będę! wolałem z za- 

— Przysięgam! nie będę! — za 
pałem = i.. niech będą przeklęte — dodałem 
w duchu. 


buciki dyrektorowej... 
jak jaka 


a 


eskadry czarnomorskiej, admirała Czuchnina. 
Admirał jest ranny. Zamach wykonał pewien 
marynarz, który zaczaił się w krzakach parku 
admirała w chwili, gdy Czuchnin się przecha” 
dzał. Zbrodniarz zbiegł. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie n«dsących się panien). 

W zeszłym roku przeczytałem w Przeglą- 
dzie bardzo piękny fejleton pt. „Niepotrzebna*, 
w którym autor (autorka — przyp. Red.) malu- 
je nam życie młodej, bogatej panny — życie 
na pozór szczęśliwe, w gruncie jednak rzeczy 
bądące tylko jednym łańcuchem nudy i zniechę- 
cenia, gdyż panienka owa nie czuje się potrze- 
bną nikomu, nie ma wytkniętego celu życia. 
Fejleton ten wywarł na mnie silne wrażenie i 
pobudził do głębokich tefeksyi, które zamie- 
rzałem zaraz wypowiedzieć na łamach Przeglą- 
dw. Przy nawale jednak obowiązków bardzo 
mnie pochłaniających, musiałem to odkładać z 
dnia ma dzień i wreszcie driś dopiero mogę 
ohęci swej uczynić zadość. 

Otóż o ile z poczynionych własnych ob- 
serwacyj i opowiadań znajomych wnioskować 
mogę, fakta, że zamożne panny nudzą się, nie 
są odosobnione, lecz raczej są ogólną ich cho- 
robą. I nie dziw. Panna ze sfer majętnych 
po ukończeniu długoletniej edukacyi zostaje 
w domu, a nie poświęcając się jakiejś dalszej 
pracy zawodowej z konieczności czy też K za- 
miłowania, musi się więc nudzić śmiertelnie, 
jeżeli poza życiem towarzyskiem nie stara się 
wynależć sobie jakiego zajęcia pożytecznego, 
któremuby część dnia przeznaczyć chciała. Za- 
jęcie domowe nie wystarcza jej. Wszakże w do- 
mu dość jest służby, aby wzorowy porządek 
utrzymaó, nadto mamusia jeszcze bardzo żwa- 


wa i ruchliwa daje sobie ze wazystkiem radę, | 


a córka już obznajomiona wybornie z obowiąz- 
kami gospodyni domu, jakie ją czekać mogę, 
nie potrzebuje pod tym względem żadnych ob- 
jaśnisń. ani praktyki. Co do życia towarzy- 
skiego, to ono dnia całego nie wypełni, a nim 
się postanowienie jakie uczyni na przyszłość, 
miesiące i lata mijają na nudach i marnowa- 
niu tak drogiego czasu. A przecież dokoła tych 
młodych panien tyle zajęcia i pożytecznego i 
stosownego. "Trzeba tylko trochę dobrej woli 
z ich strony, a wiele spraw dziś zaniedbanych 
pomyślny wzięłoby kierunek. 

Oto stoją przed wami, nadzące się panny, 
nasze liczne Towarzystwa dobroczynue, opieku- 
jące się staroami, kalekami, wdowami, sierota- 
mi, a tak ubogie w ozłonków czynnych, gorli- 
wych, którzyby, oprócz datków pienięśnych, 
zajęli się żywo sprawami Towarzystwa, uczę- 
szozali pilnie na zgromadzenia, odwiedzali cho- 
rych czy ubogich, mających korzystać s dobro- 
czynności naszych Towarzystw. A więc tu dla 
was, panny łaskawe, rozległe pole do pożyte- 
oznego działania, a jako członek jednego z To- 
warystw humanitarnych, pracować wedle sił 
i możności dla naszych najbiedniejszych — to 
zającie bardzo wzniosłe i szozytne. 

Dalej, patrzcie, oto stoją przed wami, prze- 
zacne panny, nasze kościoły i kaplice, nietylko 
wiejskie ale i miejskie tak nieraz ubogie. Szaty 
kościelne i bielizna niszczą wię, więc ręka wa- 
sza mogłaby je sporządzić. Nie ma nigdy xa wie- 
le ofiar dla kościołów pod tym względem, a 
czasem poprostu jest niedostatek, któremnbyście 
zapobiedz mogły własną pracą. 

- Dalej, oto macie przed sobą, moje panny, 
tyle pism tygodniowych, miesięcznych dla dzie- 
ci lub klas pracujących, pism, mających pou- 
czyć i umoralnić dusze małych i ubogich. Ko- 
rzystajcie z waszego wykształcenia i popieraj- 
cie te pożyteczne usiłowania ludzi zacnych 
waaszem piórem. 

Ach! panny łaskawe, widzicie same i 
choiejgie zrozumieć, że w naszem „połeczeń- 
stwie nikt rie ma prawa się nudzić z braku 
zającia, bo dla wszystkich bez wyjątku są pe- 
wne obowiąwki do spełnienia wedle sił mośno- 
ści, warunków, indywiduslności i chęci, więc i 
wam także cząstka przypadła w udziale. Byó 
czynnymi członkami dobroczynnych towarzystw, 
haftowaó i say dla kościołów, piaywać do mie- 
sięczników i tygodników katolickich, oto mię- 
dzy innemi, ta cząsika wasza, panny przezacne, 
cząstka drobna i wykwintna, stosowna dla was. 
Chciejcie to wszystko rozważyć i w czyn wpro- 
wadzić, a ustaną wasze nudy, zawita do sero 
waszych pogoda i pokój, bo staniecie się poży- 
teoznami. A. Z. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 12 lipca. 
(Zniżenie gminnego podatku czynsaotwego. — -Nowe 
studnie w Dobrostanaeh. — Urlop pana Michal- 
skiego. — Zdekompletowane posiedzenie.) 

Upały letnie nie sprzyjają pracom Rady 
miejskiej. Wosorajeze posiedzenie rozpoczęło 
się późno, a obrady jego toczyły się bez naj- 
mniejszego zainterasowania. — Po załatwieniu 
kilku rekursów budowlanych r. Hadec refero- 
wał o sprawie zniżenia gminnego podatku 
ozynszowógo, opłacanego przez wielkie przed- 
siębiorstwa przemysłowe. Wiadomo, że w r. 
1904, gdy ostatni raz podniesiono miejski po- 
datek czynszowy, unormowano tę podwyżkę 
wedle systemu progresywnego, tak, że te przed- 
siębiorstwa, które opłacają czynsz wyższy nad 
6.000 koron, ponoszą podatek aż 10'/,. Owóż 
teraz uznała sekoya II, iż niektórym z tych 
przedsiębiorstw należy dać pewien opaat, by je 
poprzeć i ułatwić im egzystenoyę. Opust pro- 
ponowano z 150/, na 109/, dla niektórych firma. 
Ubytek dochodów z tego powodu wynosiłby 
około 6.800 koron. W dyskusyi r. Neuman do- 
magal wię, by od przyznawania opustów raz na 
zawsze wykluczyć firmy bankowe i wogóle fi- 
nansowe. R. dr. Aszkenare wystąpił przeciw 
temu, by opust przyznawano tylko niektórym 
firmom, gdyż wytwarza to pewien system pro- 
tekoyjny. Zgłosił wniosek, by wszystkim fir- 
mom, opłacającym obecnie 15'/, gminnego po- 
datku ozynszowego, z wyjątkiem tylko firm 
bankierskich, przyznano opust z 15°% na 10*/,. 
Kosztować to będzie gminę około 20.000 koron 
rocznie. Po zamknięciu jaż dyskusyi ogólnej 
wywiązała się długa i jałowa debata formalna, 
poczem znaczną większością przyjąto wniosek 
r. d-ra Aszkenazego. 

Z referatu r. Dzieślewskiego uchwalono 
powiększyć ujęcie wody w Woli Dobrostańskiej 
przez zbudowanie sześciu nowych studzien kosz- 
tem 400.000 koron. Następnie kolaudowano ra- 
chunki z budowy Muzeum przemysłowego, wy- 
noszące 316.608 koron. Z kosztów tej budowy 
winnem jest miasto gal. Kasie oszowędności 
250.000 koron. Uchwalono zwrócić się do Sej- 
mu z prośbą o pokrycie tej sumy, oraz z prośbą 


o przyczynianie się jakimś rocznym datkiem do 
utrzymania tego Museum, które pochłania ro- 
oznie 21.899 koron. 

W końcu Rada udzieliła 4-tygodniowego 
urlopu panu prezydentowi Michalskiemu i przy- 
stąpiła do obrad tajnych. Na posiedzeniu taj- 
nem miała być załatwiona sprawa obsadzenia 
kilku opróżźnionych posad w urzędzie budowni- 
ozym. Sprawa ta z różnych przyczyn niechętnie 
byłe widzianą przez wielu radnych. Pojawił się 
wniosek, by wzięto wprzód pod obrady sprawę 
mianowania trzech urzędników  konceptowych. 
Gdy pan prezydent nie zgodził się na tę zmia- 
nę SZ: dziennego, kilkunastu radnych 
opuściło salę i zdekompletowało posiedzenie. Na 
tem o godzinie 9 zamknięto posiedzenie. 


Mały feljeton. 
Do Matki. 
Matulu Ty moja, niech Twa głowa siwa — 
Nie myśli, nie roi, ke ja nieszczęśliwa — 
e mnie słonko Boże nie tak jasno Świeci — 
Jakby dla szczęśliwszych, inńych ludzkich dzieci. 


I nie smuć się Matuś, że mnie inna droga — 
Prowadzi przez życie s woli Pana Boga — 
Nie taka pó różach, jak wieczór majowy — 
Lecz, mrożna i chłodnu, jak ranek zimowy, 


Nie każdemu przecież kycie się uśmiecha — 
Są, którzy nie wiedzą, eo to własna strzecha — 
Skiba czarnej ziemi, pracą uznojona — 

Lub co własne dziecię przytulić do łoria. 


Bo — śoby na świecie wszystkie posiąść dary, 
To trzebaby pragnąć i pragnąć bez miary — 
I wieoznem pragnieniem tylko gorycz mnożyć, 
A zadowolenia już nigdy nie dożyć! 


Więc nie smuć się, nie smuć — moja Matusieńko 

Potoczy się życie wartko — równiusieńko 

A, choóby inaczej,.'ale moje wargi — 

Przed Twą głową siwą nie wyrzekną skargi! 
Jósef Korwin. 


Wielka kompromitacja rosyjskiej ambasady 


w Rzymie. 


PRZEGLĄD s dnia 18 Lipca 1906. 


ciela owe twierdze opancerzone, usunęłyby się 
z frontu i pozwoliłyby szeregom stojącym z 
tyłu rzució się śmiało do ataku. 

Była jednak trudność. Spółka „Monopolu 
pancerzy“, pomimo rozraaitych fikcyjnych u- 
kładów między sobą i fancastycznych pokwi- i 
towań z zapłaconych kwot, nie miała pienię- 
dzy, ani kredytu. Wobec tego zaproponowano ; 

. Mtillerowi następujący interes: sporządzone ! 
dą dwa kontrakty: jeden fikcyjny na 100 | 
tysięcy sztuk pancerzy, 


szłości nabędzie znaczenia, a drugi na 10 RES 


oy, bo tyla pułkownik chciał zamówić. Pierw- 


szy kontrakt miał służyć do wyrobienia sobie |i radni 


kredytu. I tak się też stało. Dzięki pierwszemu 
kontraktowi, „Spółka bankierów* (bank medyo- 
łański) udzieliła pożyczki, wprawdzie nie 700.000 
lirów, jak ohoiał Manzoni, ale 70.000. Wszelako 
i te pieniądze niezwłocznie rozebrali między 
siebie uczestnicy spółki... O pancerzach nie by- 
łe więcej mowy. 

Kiedy Müller przekonał się, że fabryki 
nie założono i gdy zaczął nastawać, dowiedział 
się, że i rząd” japoński zaprotestował przeciw 
naruszeniu neutralności, że i rząd włoski opo- 
nuje i t. d. Wszystko to było zmyśleniem. Co 
więcej Manzoni zgłosił się w Rzymie u posła 
Ia nieżć p. Ohijamy, proponując jemu także 
na poje tego wynalazku. Poseł, czy zwąchał 
szalbierstwo, czy też ze względów międeynaro- 
dewej szlachetności, dość, że proponenta wy- 
prosił za drzwi. = 


Przeciwko temu dziwnie a nienzasadnienie 
łagodnemu wyrokowi zaprotestowało tylko dwóch 
ludzi, mianowicie: pp. Hudec i Stesłowicz. Oświad- 
czyli oni, że potem co zaszło, nie mogą już mieć 


pełnego usunięcia ich.. Zakrzyczano ich jednak, a 
radny rzeźnik Mokrzycki postawił wniosek, aby 
owych weterynarzy nawet tak nie ukarano jak po- 
stanowił prezydent Michalski, lecz jeszcze łagodniej, 

Ostatecznie za wnioskiem pp. Hudeca i Ste- 


który moża w przy- |słowicza głosował jedynie p. Hawranek, a przeciw 
temu wnioskowi głosowali rzeźnicy pp. Mokrzycki | 


i Podłowski, a dalej wiceprezydent p. Ciuchciński 
pp. Makowiez i Włodzimirski i taką też 
większością przyjęto do wiadomości wyrok pre- 
zydyalny. 

Sprawa ta traktowaną jednak będzie jeszcze 
na poufnem posiedzeniu Rady, a zajmuje się nią 
także  namiestniotwo, które podobno zażądało 
przedłożenia książek kasy rzeżnianej i aktów dy- 
scyplinarnych. 

Komisya Tow. gospodarskiego wyjeżdża 
do Śzwajearyi w końcu sierpnia na zakupno by- 
dła rozpłodowego. 

Wylewy. Telegramy nadeszłe tej nocy do 
Namiestnictwa z okolic, dotkniętych wylewami, do» 
ooBzą o opadzie wód. Stan wody we wszystkich 
rzekach od wczoraj stale się obniża. 

Morderstwo i samobójstwo. W fabryce 
p. Lewińskiego przy ul. Krzyżowej zdarzył się 
wczoraj straszny wypadek, Oto o godzinie 6-ej, 
kiedy zajęty tam personal opuszczał fabrykę, sirze- 


Sama tajemnica „aucórza jest juź dzisiaj | li inżynier-tachnik p. Adam Majewski do 19-le- 
prawie żeod.łonięta. Jeastto b” ha aluminiowa, | tniej panny Maryi Haluk, malarki, zajętej u p. 


między dwiecia podszewkami z jedwabiu. Prze- 
dewssystkiem pancer' ten nie jest trwałym 
i jego wartość przedstawia ciągle jeszoze £a- 
gadkę. 
Wobec tych przeszkód, mniej lub więcej 
zresztą fikcyjnych, p. Mitller zaproponował p. 
Benedettiemu fabrykacyę pancerzy w Rosyi 
i w imieniu rządu oświadczył gotowość wyło- 
żenia 450.000 franków. Skutkiem tago Bene- 
detti wybrał się z rosyjskim ajentem do Pa- 
tersburga, ale w drodze do Monachium znikł! 
mu z Oczu, ulotnił się, jak kamfora. 

Teraz zaczynają się procesy. Skarży spół- 
kę Müller, spólnicy zarzucają się nawzajem po- 
zwami, a na całości, o ile się da, kładzie se- 
kwestr „Spółka bankierów" i doprowadza do 


W Medyolanie toczy się teraz proces, zgłoszenia upadłości „Monopolu pancerzy Be- 


o którym już swojego czasu wspominaliśmy, a 


który rzuca bardzo brzydkie światło na inteli-' 


gencyę attachó rosyjskiej ambasady w Rzymie. 
Początek sprawy datuje się z r. 1902. Wówonas 
znajdowała się w Rzymie maleńka kawiareńka 
przy Piazza del Popolo. Właścicielem jej był 
niejaki p. Ernest Benedetti, któremu rozpierała 
pierś chęć wynalazków. Zbudował nasam- 
przód jakiś ekonomiczny kociołek do gotowa- 
nia potraw, potem automatyczny aparat do łą- 
ozenia wagonów, ale jego „wielkim wynalaz- 
kiem“ był pancerz ochronny od kul dla żoł- 
nierzy na polu bitwy. Czy słyszał o podobnym 
wynalazku zczepanika, ozy też z własnego 
natchnienia, dość, że sporządził plastron i wy- 
stąpił z nim na publicznych próbach w Rey- 
mie, a potem w Medyolanie i Turynie. Oczy- 
wiście konstrukoya pancerza była tajemnicą 
wynalazcy, nikt nie dostawał go do ręki, ale 
w samósj rzeczy, kiedy w teatrze Adriano wo- 
bec publiki, wojskowych i dziennikarzy, Be- 
nedetti przedsięwsiął próby, strzelając z rewol- 
weru do pancerza lub do konia, na którym 
wynalazek przewieszono, kule odbijały się jak 
zaczarowane i zaledwie pozostawialy ślady po- 
cisku. Prasa uderzyła w entuzyastyczne po- 
chwały i pojawiły się ilustracye prób dokona- 
nych, razem z portretem wynalazcy. Wobeo 
tego pozostawała tylko troska o utworzenie 
spółki kapitalistów dla eksploatacyi ochronne- 
go pancerza do noszenia na piersiach, tak, aby 
zrwawe bitwy stały się w onęści przynajmniej 
bezpiecznemi przechadzkami... 

Benedetti sprzedaje swoją kawiarnię i 
przenosi się do Medyolanu, gdzie ma nadzieję 
znależć kapitalistów. I znalazł ich, ale jakich: 
Zgłosili się: Manzoni, zbankrutowany wydawca 
księgarski (karany już więzieniem za oszustwo) 
— adwokat Gelmi (także karany za Oszustwo) 
i niejaki Calligaris, brat śpiewaczki operowej. 
Czwartym zaś spólnikiem był Benedetti. Jeśli 
chęci były najlepsze, to środki finansowe 
wszystkich razem pozostawiały wiele do ży- 
ozenia. Manzoni jednakże i Gelmi odznaczali 
sią niezwykłym sprytem do afer, niezbyt za- 
pewne ozystych, kiedy ich były zaprowadziły 
do więzienia. Pomiędzy mich dostał się Bene 
detti nieco łatwowierny, pohany przez spółkę 
i ROR wyzyskiwany. Dostał wprawdzie 
od nich trochę pieniędzy (15.000 lirów), ale na 
wielkie zyski trzeba było jeszcze czekać. Upły- 
nęły tak dwa lata, w których czasie wybuchła 
wojna rosyjsko-japońska. 

Pewnego poranku w maju 1904 Manzoni — 
dusza przedsiębiorstwa, które założyło siedzibę 
w Medyolanie pod tytułem „Towarzystwo mo- 
nopolu pancerzy Benedetti“, — a z prawną sie- 
dzibą w Rzymie — budzi się z genialną myślą 
i w liście — będącym dziś w aktach sądowych 
— dzieli się nią z adwokatem Gelmim. Pisze 
on do spólnika: „Przyszła mi taka  przelotna 
myśl: wyszię załączony tu telegram, t. j. wy- 
rzucę 30 franków. Nie spodziewam się nawet 
odpowiedzi... choć zapłacona, ale w Petersbur- 
gu stracili, musieli stracić głowę i kto wie, 
ozy tego nie zrobią! Byłby to... szozyt! Opo- 
wiem ci o tem, ale na miłość Boską nie rób 
sobie iluzyi ! Gdyby się udało (!!!), dostarczył - 
bym egzemplarz pancerza po 3 fr. za sztukę 
i to byłby interes. Ale to wszystko jeszcze jest 
w obłokach“. 

Telegram został wysłany do ambasady ro- 
syjskiej w Rzymie, z ofiarowaniem 100 tysięcy 
pancerzy dla wojska w Mandżuryi, które wte- 
dy poniosło było walne poraźki. Z tonu listu 
Manzoniego widać, jak mało sobie ocenil pan- 
cerz i że nie łudził się oo do jego wartości. 
Tymozasem rosyjska ambasada wysyła do Me- 
dyolanu wojskowago swego attaehé pułkownika 
Mallera dla rozpatrzenia się w  propozyoyi. 
Pułkownikowi wprawdzie nie dane było przy- 
patrzyć się bliżej wynalazkowi, jako otoczone- 
mu tajemnicą, ale z tem wszystkiem przyszło 
do ugody na 10 tysięcy sztuk. Jednocześnie 
zaš wyszedł z ambasady raport do Petersburga, 
gdzie pancerz uznany był jako „największy i 
najważniejszy przewrót na polu wojennem, po 
wynalazku prochu“. Obala on absolutnie zasa- 
dy, jakiemi dotąd kierowano się w bitwach. W 
pancerzu tym rozwiązaną jest kwestya odwagi. 
Walozący mogą bezkarnie naraźać się na ogień 
nieprzyjacielski, tworząc tyleż żywych tarcz i 
ustawiając się przed kolumnami wojsk, pozwa- 
lając onym zbliżyć się bez szkody do miejsc 
najniebezpieczniejszych na polu bitwy i przy- 
szedłszy na 200 do 300 kroków od nieprzyja- 


nedetti*. Dowiedzieli się oni o podwójnym kon- 


trakcie i ztego powodu chcą pociągnąć do “l 


powiedzialności ambasadę rosyjską. 


KRONIKA. 


Lwów, 12 lipca. 


Namiestnik Andrzej hr. Potocki powrócił 
w nocy po trzytygodniovej kuracyi w Karisbadzie 
i objął już dziś urzędowanie. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Władysława Głębockiego, właściciela dóbr 
w Zbyszycach, na prezesa, a Stanisława Potoczka, 
posła na Sejm i właściciela gruntu w Rdziostowie, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Nowym 
Sącza. i 

Konsul francuski p. Erazm Świerczewski 
wyjechał za sześciotygodniowym urlopem do Kry- 
nicy. 

Zmiany na naczelnych stanowiskach w kraj. 
Dyrekcyl skarbu. Dowiadujemy sią z pewnego 
śródła, że w połowie „sierpnia zajdą następujące 
smiany na wsozelnych stanewiskąch w krajowej dy- 
rekcyi skarbu: radzoý dworz p. Emil Zabrzycki, 
który obecnie zastępuja dra Korytowskiego po za- 
mianowaniu go ministrem skarbu, i radzca dworu 
Jan Kasprzyszak ustąpią. Prowizorycanym kiero- 
wnikiem Dyrekcyi skarbu zostanie radzcń dwo- 
ru p. Karol Frits, obscnie kierownik urzędu wy- 
miaru należytości s ońoyalnym tytułem „naczelnego 
aprobanta oddziału wymiaru należytości*. Zaś s 
Wiednia przyjdzie do Lwowa radzca sskcyjny z 
ministerynm skarbu pan Łoziński, który otrzyma 
rangę radzcy dwora. 

Śluby. W kościele OO, Bernardynów we Liwo- 
wie odbędzie się we wtorek 17. b. m. ślub panny 
Zofii Pierożyńskiej, córki p. Eugeniusza Pierożyń- 
skiego, radzoy Wydziału krajowego i członka Dy- 
rekoyi gal, Kasy oszczędności z ramienia kraju, z dr, 
Maryanem Franzem, asystentem kliniki lwowskiej. 

W kościele św. Mikołaja we Lwowie odbył się 
dziś w południe ślub panny Jadwigi Jędrzejowskiej 
z dr. Alojzym Szatkowskim. 

Sprzedaż Zakopanego i Szozawnioy jest 
już podobno stanowczo zadacydowana. Zakopane 
kupuje ks, Lubomirski, zaś o kupno Szczawnicy 
traktuje z krakowską Akademią umiejętności hr. 
Jan Potocki z Rymanowa. 

Słowaooy żniwiarze w Galioyi. Donieśli- 
śmy wczoraj, że tymi dniami przejechało przez 
Lwów 80 Słowaków z Hradyszcza węgierskiego 
udających się na roboty do dóbr br, Romaszkana 
na Podolu galic. Owóż, jak się dowiadujemy, przy- 
jedzie tymi dniami w tym samym celu nowa par: 
tya Słowaków, w liczbie kilkuset osób. 

Smutny koniec nowego pisemka. Ruskij 
Sielamin donosi, że w Złoczowie zaczęła była nie- 
dawno wychodzić nowa ga.etka ludowa p. t. Ruska 
wola. Wyszedł tylko jeden numer tego pisma, a 
następnie redaktor zabrawszy całą kasę, wysokości 
800 K, czmychnął w świat daleki i szeroki. Wy- 
dawcę zaś jakiegoś włościanina  prokuratorya are- 
sztowała. A z 

Wyścigi I „al w F:manowie zapowiedsia- 
ne są na dsień 2y lipca, 

Towarzystwo opieki nad młodzieżą szkół 
średnich założone w Tarnowie przez X. B. Wałę- 
gę i dr. St. Dunejewskiego tamtejszego starostę, 
przyniosło zaras w pierwszym roku swego istnie- 
nia bardzo dobre rezultaty. Przekonawszy się, że 
największą demorelizacyą młodzieży są tak zwane 
„Stancys* w rodzinach nieodpowiednich, zajęło się 
towarzystwo to głównie urządzeniem na razie stan- 
oyi pd swoim nadzorem, a następnie internatu. 
W ten sposób uratowało około piędziesięciu chło- 
paków od złego towarzystwa. 

Straszna śmierć. W bajurze przy cegielni 
za rogatką Zieloną kąpało się wczoraj dwóch bra- 
ci: Władysław i Wojciech Krupa. z których je- 
den liczył 20, a drugi 23 lat. Jeden z nich po- 
czął się topió, a drugi chciał go ratować i obaj 
utonęli. 

Wyrok na trzech sprzedajnych wetery- 
narzy miejskich. Na odbytem onegdaj posiedzeniu 
komiayi rzeżnianej wydał prezydent miasta wyrok 
na owych trzech weterynarzy miejskich, którzy 
pobierali ed rzeżników łapówki,a za to przymy- 
kali oczy na jakość mięsa, dostarczanego przez 
nich miesskańcom Lwowa. Owóż skazani oni zo- 
stali na pozbawienie przez trzy lata prawa do po- 
gunięcia Bię na wyższy stopień płacy w obrębie 
rangi X., jaka systemizowana jest dla miejskich 
asystentów waterynaryi, czyli, że będą oni mogli 
otrzymać kwadrieninm zamiast po 4, dopiero po 
7-miu latach, 


i 


Lewińskiego malowaniem na majolikach, poczem 
Bam celnym strzałem pozbawił się życia. Majewski 
cierpiał od lat kilkunastu na silny, ale nieszkodli- 
wy obłęd umysłowy, mianowicie był to maniak, 
który marzył i usilnie pracował nad zawiązeniem 
Tow. akcyjnego w celu nawodnienia Sahary i ado- 
akonalenia żeglugi napowietrznej, Naturalnie tak 
choremu człowiekowi nikt nie chciał dać u siebie 
zajęcia, dopiero p. Lewińaki, kierowany współozu- 
ciem, zatrudnił go w swojej fabryce. Pracował on 
tam przez lat kilka jako rysownik i kierownik ma- 
larni oddziału maejolikowego i uńpokoił się przy tem 
cicham zajęciu, tak, że juź porzucił swoje chorobli- 
we plany, i robił wrażenie człowieka zupełnie adro- 
wego. Przed niedawnym czasem przyjęto do praco- 
wni ładną i młodą pannę, w której Majewski za- 
kochał się, jak się zdaje bez wzajemności, oo tak 
podziałało na niego, że prawdopodobnie znowu w 
przystępia obłędu postrzelił ją i siebie nil 
życia. Pannę Haluk w stanie nadzwyczaj groźnym 
odwieziono do szpitalu. 

Zbrodnia w wagonie kolejowym. Pod ta- 
kim sensacyjnym tytułem doniosło przed paru dnia- 
mi jadno z pism lwowskich, że w wagonie II, kla- 
sy pociągu zdążającego do Rzeszowa, rzucił się ja- 
kiś zbrodniarz koło stacyi Trzciana na spiącego 
pssażera, poranił go ciężko nożem, a następnie chciał 
go wyrzucić przez okno do rzeki, ponad którą wła. 
śnie pociąg przejeżdżał. Gdy na jęki ranionego za- 
częli się ludzie z sąsiednich przedziałów zbiegać, 
zbrodniarz wyskoczył z pociągu i począł mmykać 
w pola i lasy. Gdy go budnik pochwycił pokale- 
czył srodze także i budnika. 

Nie powtarzaliśmy tego doniesienia, gd ;ż od- 
czuliśray zaraz, że jestio jakaś bajka, w którą owe 
pismo ubrano. I istotnie tak było. Jak wię z relacyi 
Dyrekcyi kolei państw. w Krakowie okazuje, rzecz 
miała się tak: W przedziale III, klasy (a nie II.) 
pokłóciło się dwóch podróżnych: Kazimierz Rużyło 
z Wolfem Zukrem. W czasie kłótni zranił Rużyło 
nożem Wolfa, poczem przerażony swoim czynem 
WysKOCŁyi z puviągu i począł uciokań. Tadqay s ni- 
mi inni podróżni dali sygnał alarmowy i pociąg 
wstrzymano, poczem personal poeiągowy rozpoczął 
poszukiwania za Rużyłą. Znaleziono go wkrótce 
omdlałego i ciężko potłuczonego, leżącego na plan- 
cie kolejowym. Zawieziono go do Rzeszowa, gdzie 
mu równie jak Zuckerowi, udzielono pomocy lekar- 
skiej, poczem oddano go w ręce władzy bezpie- 
czeństwa, 

Ragulacya rzek. Dziś rano rozpoczęły się 
pod przewodnictwem namiestnika obrady krajowej 
komisyi dla regulacyi rzek, Biorą w nich udział 
reprezentanci Wydziału krajowego, ministerstwa 
spraw wewnętrznych, ministerstwa handln i na- 
miestnictwa, oraz Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie i Towarzystwa rolniezego w Krakowie. Na 
porządku dziennym posiedzenia jest a) Bprawozda- 
nie namiestniectwa o postępie robót regulacyjnych 
w ciągu roku 1905 i w pierwszem półroczu 1906, 
b) zamknięcie rachunków z rok 1905, e) projekt 
programu generalnego robót regulacyjnych na okres 
1906—1912, d) szczegółowy program na rok 
bieżący. 

Napad na mieszkanie redaktora. Ze Sta- 
nisławowa asm donoszą, że grupa syonistów urzą- 
dziła tam w nocy z niedzieli na poniedziałek na- 
pad na mieszkanie redaktora Kuryera Słanisławow- 
skiego, p. radzoy i posła Wierzejskiego, W nocy kie- 
dy iná cała rodzina ułożyła się do sna, sbudzona 
została strasznym hałasem i gradem kamieni wpa- 
dających do mieszkania, Niektóre kamienie były 
tak wielkie, że ważyły prawie kilogram, a rzucone 
z wielką siłą, mogły nietylko pokaleczyć, ale i 
pozabijać, Na szczęście jednak nic się nikomu nie 
stało i tylko wiele sprzętów jest poniszczonych, 
wiele szyb pobitych. Kiedy obudzeni nagle ze snu 
domownicy wybiegli na ulicę w celu pojmania na- 
pastników, zobaczyli jadynie garstką syonisty- 
oznych wyrostków, biorących nogi za pas, 

Strejk kclejowy. Pisma berlińskie. pracu- 
jąca dla kontrminy, dążącej do obniżenia kursów 
walorów rosyjskich po dwatygodniowem zapowia- 
daniu wielkiej rewolucyi w całej Rosyi, zaczęły 
od paru dni zapowiadać nowy atrejk kolejowy w 
Królestwie Polskiem, 

Strejk ten miał wybuchnąć w zeszły czwar- 
tek, potem w niedzielę, potem wczoraj, Nie noto- 
waliśmy tych wiadomości, bo wiedzieliśmy 2 góry, 
Że są kłamstwem, a wiedzieliśmy, że są kłam- 
atwem z następującego powodu: w Rosyi obowią- 
zuje od kilku miesięcy nowa ustawa, według któ- 
rej każdy funkcyonarynsz kolejowy, przystępuljący 
do strejkn w okolicy, w której jest stan wojenny, 
albo wzmocniona ochrona, stawiany będzie przed 
sąd wojenny i karany śmiercią, Wobec takiej u- 
stawy wprost niedorzecznością jest myśleć o ja- 
kichkolwiez strejkach kolejowych. 

rodki reklamy kuplackiej. Kupcy i prse- 
mysłowcy nie ustają w pracy nad wyszukiwaniem 
nowych pomysłów reklamowych. Między innemi, 
jeden z kupców obuwia w Quebeku zaczął sprze- 
dawać buty, które na podsszswach miały napisy 


literami wypukłemi. Każde stąpnięcie w tego ro-! konserw w Chicago. 


| czasu, potrzebnego na rozpieczętowanie niniejszego 
a: i odczytanie czeku“. Dalej szły pochwały dla 
(sztuki. Tak czyniąc, dyrektor teutru rachował, że 


|ludzie zamożniejsi nie zechcą fatygować się do kasy 


| zaufania do tych trzech weterynarzy i zażądali zu- | teatru po odbiór 16 centów, ale niejeden zacieka- 


wiony reklamą, kapi bilet do teatru. Podobno ra- 
chub: nie była mylną. — Przed kilku laty prze- 
chodnie na bulwarach paryskich zaintrygowani byli 
widokiem dziesięcin elegancko ubranych panów, 
którzy od czasu do czasu otaczali kołem damy, za- 
trsymujące się przed sklepami jub lerów, xzdejmo- 
j weli kapelusze i w milczeniu stali tak długo, póki 
dama nie roześmiała się, wyczytawszy na... łysi- 
nach eleganckich panów napisy, reklamujące jakiś 
café concert. 

Millonsrzy w Anglli. Liczba milionerów 
w Angiii nie jəsttak wielką, jak powszechnie są- 
dzą. Podług sprawozdania z podatku  osobisto- 
dochodowego w ubiegłym roku, istnieje tylko dzie- 
więtnasta właścicieli większych posiadłości, któ- 
rych dochód wynosi milion funtów szterlingów 
(=dwadzieścia pięć milionów koron). Pomiędzy 
wielkimi kupcami i przemysłowcami wykazało się 
około dwustu dochodem rocznym od 200,000 do 
1,000.000 koron, 

Temperatura dnia 10-go lipca o godz, 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej --18, we Lwo- 
wis 4-19, w Tarnopolu 20, w Czerniowcach --20, 
w Wiedniu +18, w Salcburgu +16, w Gracu + 16, 
w Pradze -|-20, w Tryeście -|-22, w Abbazyi 4-20, 
w Ragusie 4-28, w Budapeszcie --19, w Berii- 
nie -|-20, w Hamburgu +16, w Monachium -+ 17, 
w Zurychu -} 16, w Gerewis --18, w Lugano -|-21, 
w Anglii --15, w Paryżu 4-20, w Bierritx + 20, 
w Nimy -|-28, w północnych Włoszech —-22, 
we Florencyi 4-20, w Rzymie 4-20, w Neapcia 
+19, w Palermo „| 20, w Madrycie --20, w Bztok- 
holmio +21, w Petersburgu +21, w Wilnie +19, 
w Warszawie --20, w Moskwie -|- 20, w Kijowie 
+20, w Odessia --22, w Jerajewie -|16, w Belgra- 
dzie -|-18, w Bakareszcie 4-292, w Sofii |--20, w Kon- 
staatynopolu 4-23, w Atenach --27. (Tamperatura 
według Celsiusza). 

Zachmurzenie i deszcze w całej Europie. Pe- 
goda tylko we Francyi, w Skandynawii i w Półno- 
onej Rosyi. 

Zmarli. W Krakowie X: Benedykt Postułka, 
z zakonu OO. Karmelitów, w. 82 roku życia. — 
We Lwowie: Alojzy Hendrich, towarzysz sztuki 
drukarskiej, pracujący w Przeglądzie vd lat 15, 

| zmarł wczoraj na groślicę płuc w 86 roku życia. 
Powrócił właśnie z Zakopanego, gdzie sądzono, iż 
mu się polepszy, i w kilka godzin po powrocie do 
Lwowa zmarł, R. t. p. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -+ 18 R. 
w poł. + 28 R. w cieniu, -|- 29 na słońon. Bar. 
762. Nieruchomy. Upał. 

Nieufny. 

Urzędnik pocstowy. Jeżeli to list pieniężny, 
trzeba napisać na kopercie, ile się przesyła. 

Chytry Maciek. Takim calm jeszcze nie je- 
stem, żeby wypisywać na wierzchu, ile posyłam. 
Dopiero złodzieje mieliby uvciechę! 

Mecenas sztuki. 

Panna X (do wracejącego z Włoch parwe- 
niusza). Jakież pan widział obrazy? 

Parwemiwsg. Czy to ja nie mam dosyć ebra- 
sów w domu u siebie, żeby je oglądać po obcych 
krajach ? 

Myśli nowoczesnej panny. 

— Chciałabym już w tym roku koniecznie wyjść 
za mąż, po pierwsze dlatego, że mi się strasznie 
nudzi, po drugie, że jestęm ciekuwa, a po trzecie, 
że teraz jest moda, aby kaźde dystyngowane ma!- 
żeństwo żyło w separacyi. 


” 


Widowiska i koncerty. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca. 
„Największy program w tym sezonie!* 12 pier- 
wszorzędnych atrakcyj! „Miss Matlie Wilkes“ kre- 
olska śpiewaczka. „The greast Yoscaronys*, wapa- 
niałe igrzyska ikaryjskie. „The Saphos* najznako- 
mitsi ekseentrycy na 8 rekach i t. d, W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna 
ul, Karola Ludwika 9. 


Literatura i sztuka, 
Jerzy Horacy Lorimer „Listy wielkiego 
przedsiębioroy do syna“, Przełożył z angielskiego 
St. Lack. Lwów 1907. Nakładem księgarni pol- 
skiej B. Połonieckiego. Warszawa E. Wende i Sp. 
SŚtronio 192. 
Rzadko się pojawia w beletrystyce książka, 
bawiąca układem treści i stylu, a przytem tak 
wysoce pouczająca, jak te do syna pisane „Listy 


amerykańskiego przemysłowca”, czyli — jak się w 
Ameryce mówi — „kupca s łaski losu i własnego 
sprytu“. 


Różnica między duchem społeczeństwa euro- 
pejskiego, a mło łem społeczeństwem Nowego Bwin- 
ta jest tak ogromna, że tłómacz tych „Listów“ o- 
bawiał sią dać nam je do ręki bez poprzedniego 
wyjaśnienia, więc też w osobnej przedmowie okre- 
Blił jasno amerykański punkt widzenia na pewne 
rzeczy i podał wskazówki, jak mamy te rzeczy ro- 
zumieó. I dobrze zrobił, bo niejeden z czytelników 
dopiero po przeczytaniu tej jego przedmowy może 
korespondencyę Johna Grahama z jego synem Pior- 
repontem rzetelnie odczuć. 

Bohater, John Graham, jest milionerem, ozyli 
w amerykańskich pojęciach człowiekiem niezale- 
żnym, Wolno mu byó oryginałem, bo ma czem pła- 
ció za to, lecz unika on puszczania się na kręte 
ścieżki, bo majątek swój zdobył, jak na prawdzi- 
wego Amerykanina przystał”, w ciężkiej pracy. 
Znaczy to w jego rozumieniu rzeczy, że był ozło- 
wiekiem uozoiwym i tęgim, a na świat przysze ł, 
mając „w obrusie zawinięty talent“ do życia. Go- 
rącem jego pragnieniem jest, żeby i syn jego Fier- 
repont taki talent posiadał, a broń Boże nie zmar- 
nował go. 

„Ja Ci mogę dać jedynie początek — pisze 
do niego — ale potem musisz już iść o własnych 
siłach i niejako własnym dynamitem wybić się na 
front, Wszystko zależy od tego, coś ty za czło- 

j| wiek, Weź chłopca, zawiń mn jakiś talent w obrus 

i kak mu z tem zaozą$, a on Gi chwyci talent vi- 
by złotą bułeczkę, a obrus zgubi; a weż inneg , 
on Gi z tym obrnsem zacznie handel towarów bla- 
watnych na małą skalę, i jeszcze wsń wkręci ta- 
lent tamtego“, 

Stary Graham zaczął swą karyerę jako cze- 
ladni: masarski, a z biegiem czasu dorobił się 
fortuny i jest właścicielem największej fabryki 

Koleje życia i doświadczenie 


dzeju butach po zmarzłym śniegu pozostawiało od- | kupieckie nauczyły go cenió naukę teoretyczną na 
ciśnięty napis, reklamujący firmę kupca. — Jakiś | równi z pracą. 


dyrektor teatru znów rozgyłał do mieszkańców 


„Jedni ludzie — pisze na ten temat do ey- 


miasta listy, zawierające czek na 16 centów ame-| na — uczą się wszystkiego, co wiedzą, z książek, 


rykańskich. Na odwrotnej stronie blankietu wi- 
dniały wyrazy: „Wiem, że majątek pański jest 
zraczny, ponieważ jednak trzymam się zasady: 
pozas to pieniądz“, przeto załączam czek na 16 
centów, reprezentających według mnie 2 minuty 


inni z Życia; atoli oba te sposoby sẹ jednostronne. 
Pierwszy jest nawskróś teoretyczny, drugi na- 
wskród praktycsny. A właśnie ten dopiero, kto 
dość zna życia praktycznego, żeby módz sprawdzać, 
że teorye są mamidłem, może Świat posunąć na- 


„wrzód i może 
zyskać”. 

W jaki sposób przyszedł on do tego rozu- 
mnego zapatrywania, to opowiada synowi jak na- 
stępuje : 

| „Pierwszy u nas (t. j. w jego firmie) urzę- 
dnik z uniwersyteckiem wykształceniem, to był 
Jim, syn starego Johna Durchama. Sporo już lat 
temu, buda nasza jeszcze nie była tak dobrym 
interesem, Jima ojciec miał mnóstwo grosiwa, aż 
mu Się raz zachciało zakupić cały rynek pszenicy, 
A chłopiec tymczasem uczęszczał na wszystkie 
kursy uniwersyteckie: pożyteczne i zbytkowne. 
Stary bardzo się chlubił Jimem i chciał go wykie- 
rować na literata. Wnet jednak doszedł do prze- 
konania, do którego dochodzą wszyscy spekulu- 
jący na nr. 2 czerwony — to jest, że tej pszenicy 
mnóstwo leży odłogiem po całym kraju. Pośredni- 
ków nazbierało się, jak psów, pościągali pszenicę 
16 wszystkich stron, aż pewnego dnia trzeba nam 
było stanąć kupą i nie dopuścić do zupełnego ban- 
kruotwa, 

Owego to dnia Jim ocknął się kandydatem 
do byle jakiego zajęcia, Niedługo myślał i ządecy- 
dował, że się już Pan (Bóg) postara o dostarcze- 
nie ludzkości potrzebnej ilości poezyi, a żę on 
musi raczej skierować swoją uwagę na produkoyę 
wędlin, Nazajutrz zjawił się u mnie z listem pole- 
cającym, a przekonawszy się, że kadną miarą nie 
wezmę sobie na barki prywatnego sekretarza, za- 
czął prosić o byle jaką posadę na warunkach u 
naszej firmy obowiązujących, a nawet o posadę 
wożnego kancelaryjnego. Powiedziałem mu, że mi 
bardzo przykro, ule że nic teraz dla niego zrobić 
nie mogę, że właściwie, to nawet teraz wielu lu- 
dzi odprawiamy i tak dalej. Po prawdzie zaś ode 
prawiłem go z niczem, ponieważ byłem przekona- 
ny, że człowiek tak wykształcony nie ną wiele mi 
xda się. Ale Jim jął nalegać — powiada, że mn 
się interes spodobał, że chciałby pracowąć dla na- 
szej firmy, Nachodził mnie aż dwa razy na ty- 
dzień, śeby wywąchać, czy się GOŚ nie zmieniło, 

Tak to trwało z miesiąc, Wreszcie tak mnie 
szelma zgnębił, że pewnego dnia zaczepiłęm go na 
ulicy. Pomyślałem sobie, że wybadam go, czy też 
naprawdę taki zapalony do pracy, jak utrzymy- 
wał; zresztą zdawało mi się, żem Się nie dość do- 
brze z nim obszedł, bo swego ozasu, to ; ja oały 
wagon pszenicy wsunąłem staremu. 

= Hejże Jim, wołam — trzeba 
tej posady ? 

— A jakże — odpowiada natychmiast, 

— Aha, więc widzisz Jim, powiem oi, jak to 
est, — powiadam i patrzę na niego: (był to wy- 
soki drągal, tak na sześć stóp, ruchy ` miał ocię- 
Żałe), — w biurze nie widzę nijakiego miejsca, ale 
myślę, że znalazłoby się zatrudnienie dla silnego 
chłopa w jednym z oddziałów ładunkowych, 

Myślałem, że to mu rozjaśni w głowie, a mnie 
zwolni od jego natręctwa, bo to nie karty ładować 
Woły, albo toczyć beczki na przestrzeni stu me- 
trów. Ale Jim wnet się cdwracą i powiada mi: 
„Zgoda. Do kogo mam się zgłosić ?4% 

Taki elegancki sposób odpowiadania jakby 
szło o jaki zakład sportowy, jeszcze winie bardziej 
utwierdził w przekonaniu, że Jim nie jest mate- 
ryałem na rzeźnika. Alem mu powiedział, do kogo 
Się ma zgłosió, a on wnet pognał szukać dozorcy, 
Ja zaś inną drogą posłałem polece nie, żeby mu 
roboty mie szczędzono, 

I zupełnie juž o nim zapomniałem, aż tn 
W trzy miesiące potem znajduję jego nazwisko na 
liście awansów. Zdaje się, że poprostu posadę swoją 
zniweczył. Uczynił ją zbyteczną w interesie. Dźwi- 
gal przez jakis ozas te beczki, zwichnął sobie lo- 
patke, więc zaczął dłubać i wydłubał sposób ulże- 
nia sobie w pracy. Wpadł, trzeba ci wiedzieć, na 
Jakiś system toczenia beczek po szynach, osy też 
wynalazł jakąś powietrzną kolejkę, tak, że można 
było beczki wprost ze składu wtaczać na wozy, a 
całą robotę wykonywało dwóch lub trzech ludzi, tę 
samą robotę, którą dawniej robiła cała gromada. 

ięc wyszło na to, com mówił, Jim był leniwy, 
ale przysporzył firmie tyle zysków, czy oszezędno- 
ci, że nie mogłem mu robić ryrzutów. Więc mu 
podwyższyłem płacę i dałem 11u posadę kontroi6ra 
1 rachmietrze. Siedział na tej posadzie trzy lub 
Cztery miesiące, aż wreszcie zaczęły go nogi boleć, 
Więc znowuby się smalazł na bruku, Zdaje się, że 
zasłyszał coś o jakiejś maszynie rejestrującej go- 
dziny pracy tak, że nie trzeba już bvło kontrole- 
TÓW, a tylko kilku ludzi dła obsłużenia maszyny, 
Mge tak długo piłował superintendenta, aż ten %re- 
Szuie zgodził się na użycie maszyny, Oczywiście, że 
znown zażądał podwyższeniu płacy zą uskutecznie- 
nie takiej dla firmy oszczędności, a my musieliśmy 
na to przystać, 

Teraz zacząłem się Jimem interesować, więc 
przyjąłem go do biura i kazałem mu kopiować cyr- 

ularze. Wysyłaliśmy tego mnóstwo, Były to oza- 
Ry, w których się gdzieniegdzie saczęto posługiwać 
maszynami do pisania, ale dopiero próbowano. Ale 
Jim nie wybył jeszcze w biurze i miesiąca, a już 
zaczął węszyć i dłubaó, bo dostawał od pisania 
Kurozów, Dowiedziałem się, że to on nasyłał na 
mnie agentów, którzy mi aż do znudzenia zalecali 
Maszyny do pisania. Więc mu się i ta posada 
Skończyła. Podwyższyłem mu płacę, chociaż mnie 
0 to tym azem nie prosił, i wyprawiłem go na wo- 
Jaż dła rozpowszechniania nowego wytworu, któ- 
ryśmy właśnie wyprodukowali — był to ekstrakt 
mięsny. 

Jim odbył dwie podróże, ale niedość sprzedał 
towaru, tak, Że w fabryce ani razu nie trzeba by- 
ło przedłużać dnia roboczego, a potem przychodzi 
do mnie do binra i wsiada na mnie, że się wogóle 
żie zabraliśmy do rzeczy. Powiada, że trzeba ŚCIĄ- 
gać odbiorców zapomocą ogłoszeń, że trzeba targ 
przenieść do siebie, a nie dopiero za nim gonić, 

To było tak w stylu J ma, że Się zrazn Za. 
cząłem Śmiać, a trzeba ci wiedzieć. że ogłoszenia 
były jeszcze wówczas nowością, a ja należałem do 
ludzi starej daty, którym to nie w smak było. Ala 
Jim się nie zraził; co wrócił z drogi, nuż mnie 
obrabiać, aż wreszcie zwolniłem go od podróżowa- 
nia i npoważniłem do rozpoczęcia reklamy, ale na 
małą skalę. 

Przez ten pierwszy rok Jim o mało mnie na 
śmierć nie zamęczył, Bo nareszcie udało się mu 
umaczać ręce w sprawie, którą gię głęboko intere- 
sował — w sprawie wydawania pieniędzy — więc 
Sobie pływał w niej niezgorzej, Całemi nocami nie 
Sypiał, a przemyśliwał nad tem, jakby też staremu 


niezgorzej na tem kopnięciu świata | 


ci to jeszcze 


| DEER TY ETE E ER  O A U AR 0 TATE OC ZZ 


wyciągnąć trochę świeżego grosiwa. I zawsze coś | gólniej godną polecenia. Niektóre wyłuszczane w niej | bietom dużo listowego papieru, a powiedzą ci wszyst- | K. -Fel 


Wwynalszł Zdawało mi się, że się już nigdy nie 
Opędzę tym Grahamowym ekstraktora, a ilekroć 
aja nałem się na ogłoszenie, kląłem na czem świat 
a" „bo wiedziałem, że to za moje pieniądze, które 
Stp, Się już nigdy nie wrócą; ale ilekroć miałem się 
ża + 7 COfaó, Jim jął mi perswadcwać i pokazywać, | 
m ot na rogu ulicy czeka mnie fortuna. | 

j 


taką p W ekstrakt Grehame był sobie x początku 


Pa i Wszystko, Ale nie upłynął jeszcze mie. | 
a jid w, jak sobie z nim baraszkował Jim, j 

bó Fmyślił przez swoją narzeczoną tysiąc spo- | 
BODÓW Zażygkowania tego ekstraktu. Jednem sło- ' 


YE O z z a ERA E a a a ma. 


wem z simnicy wpadałem w gorączkę, z gorączki 
w simnicę. Czasem nawet, (co prawda nie często), 
musiałem się Śmiać z jego błazeństw. Pamiętam 
jeden obraz, na którym wymalowano szesnaście 
krów, stojących między BŚcianami jakiejś tłoczni czy 
czegoś takiego, --- a to miało oznaczać, że każdy 


funt czy kilogrem ekstraktu Grahama zawier:skon- į ten aforyzm wszmą pod wagę wszyscy nasi mo- 
densowany sok mięsny całego stada, Gdy jakiś od- | derniści i dekadenci, a także wszyscy ci nihiliści, 
krywca wybierał się w podróż do bieguna półno- l którzy przybyli do nas łe szkół rosyjskich i któ- 
cnego, Jim posyłał mn paczkę ekstraktu i natych- | rzy się afiszują niedbałyń strojem, dzikim zarostem 
miast ogłaszał, że ekstrakt szczególniej nadaje się ji pozowaniem na Indyan, przyprowadzonych świe- 
do zimnego klimatu, bo wytwarza oiepło; a gdy | żo z puszcz zachodniej Ameryki). ..Pozory kłamią, 
znowu jakiś inny wybierał się do Afryki, to i je-| lecz póki są, 
mu posyłał paczkę i natychmiast ogłaszał, jaki | samiast na naszą szkodę, 


chłodzący napój można uzyskać zamroziwszy trochę 
ekstraktu. 


Codziennie zjawiał się na innem miejscu, aj powiedzenia komu słowa dobrego. Pochwała rozsą- 


PRZEGLĄD z dnia 18 Lipca 1305. 


Ą Albo: „Takt jest stuką okazywania spokoju 

jw samą porę; taktowny człowiek jest tak grza- 

av że nikt względem niego nie może być nie- 
grzecznym“, 

i „Pod brudną kosztią może się kryć czyste 

| serce, ale nigdy się nie kryje czysta skóra. (Niech 


niechajże łamią na naszą korzyść 


„Zastanów się dobrte, zanim komu powiesz 
ostre słowo, ale nigdy nis zapominaj sposobności 


ilekroć się na nowem miejscu zjawił, tylekroć pie- | dnie udzielona to tak jak inwestycya pieniężna”, 


niędzy fi:mie ubywałc. W końcu jużem się pogo- 
dził w duchu ze stratą, więc Jim omal znowu nie 


Te i wiele innych jeszcze aforyzmów rozsial 
Lorimer po swojej książce jak kwiaty, służące ku 


gów jest popierać przyjaciół”. 
„Możesz wię zdać na smak kobiety we wszyst- 


ście prawdziwe, że kobieta na tym punkcie szwan- 
kuje, bo inaczej wszyscy bez mała bylibyśmy 
zani na starokawalerstwo*, 


dań, ten już wlazł z hipoteką na posadę lepszą“, 

Urywamy w tym punkcie, choć zaprawdę 
trzeba mieć dużo siły woli, żeby nie chcieć przepi: 
Bać całej tej książki — tak jest doskonałą, 


T 23 s 

Cześć ekonomiczna, 
Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
| Towarzystw rolniczych z targu zbożowege w Kra- 
(kowie na Kleparzu dnia 10 lipca 1906 roku.) — 
į Usposobienie dzisiejszego targu było mało ożywio- 


znalazł się na bruku, ale nagle zaczęły napływać ozdobie uzieła, a wielkiej uciesze czytelnika. Inte | ne, Ceny pszenicy i owsa utrzymały się bez zmis- 
zamówienia, więc mu termin odprawy odroczyłem. resujące są także jego poglądy na kwestye mal- i ny. Żyto zaniedbane, a cokolwiek tylko wilgotne 
Potem popyt o skstrakt jeszcze się zwiększył więc | żeńskie. : 


Jim uzyskał przəbaczenie, w końcu lunęło wprost 


zamówieniami, a Jim dostał się na stałą posadę, | na jednem miejscu — pieniądz nigdy nie powizien ; 
a wysoką, Jim był na dobrej drodze, ale była to| być naczelnym punktem, lecz niemniej 


„Przy wyborze towarzyszki życia — ozytamy 


powinien 


droga nowa, a ja znów byłem zbyt krótkowidzą- | być jednym, z punktów. Jeżeli młodzi ludzie, mający 


cym, żeby widzieć, że to jest droga lepsza. 


się pobrać, nie zastanowią się w dostatecznej 


Tam to właśnie zrozumiałem po raz pierwszy | rze nad pieniędzmi przed ślubem, to będą się mu- 
związek, zachodzący między wykształceniem uniwer-| sieli zastanawiać nad niemi za wiele po ślubie; a 
syteckiem a interesami. Postanowiłem sobie na przy- | jeżeli mąż zapełnia wieczory myśleniem o tem skąd 


szłość kupować tęgie umysły 1 przekonałem się, że wziąć pieniędzy na życie, to 


mu chyba trudno i 


im bardziej są wykształcone, tem prędzej znajdują | nie bardzo wygodnie trzymać żonę na kolanech...* 


sposób podwyższenia sobie płacy. Ten, który nie 


ma wykształcenia, może być równie rzutki, ale go- | kobiety, która 


aic nie przemawia 
'". majatek; 


przeciwko poślubieniu 
ale we-ystko przema- 


tów ci chwycić powietrze, mniemając, że sięga pof wia przeciwko 4oślubieriu fortany,* która ma ko- 


jakiś pomysł", 
Nabrawszy takiego przekonania i chcąc ze 


swego syna zrobić jaknajtęższego obywatele, wysy- | wano jak bogatą, Bo się wnet przekonasz, 
ła go na uniwersytet do Cambridge i tak potem f dziewczyna oddała onoty ubogich za wady bogatych 


de niego pisze: 
„Wysłaliśmy cię na wszechnicę jedynie dla- 


tego, żebyś stamtąd zabrał trochę tej dobrej edu- | zasady wpajają, wyszuka sobie kobietę z miliona- | 
Ilekroć ją podają (do | mi dolarów w posagu ; otóż wręcz przeciwnie. Piere- 


kacyi, której tam jest tyle. 


bieżę,* 
nNie bierz ubogiej dziewozyny, którą wycho- 
że ta 
a zgoła sobie ioh przymiotów nie przyst oiła", | 
Pomyślałby kto, że bohater, któremu takie 


stołu), nie wsiydź się, a sięgaj żwawo i bierz co | pont upatrzył sobie pannę Helennę Heath, dziewczy- 


się da, bo chciaibym, aby ci się sprawiedliwie do- | nę młodą, piękną, lecz : niesamożną, a ojciec, po- | 


stało w udziale, | net się też przekonasz, żetyiko | znawszy jej przymioty, bardzo go za to pochwalił 
jeszcze edukacya jedna chodzi luzem po świecie, |i kazał nie zwlekać ze ślubem. 


że więc można jej nabrać, ile się komu żywnie po- 


Styl tej książki jest tak dobrany, że ozytel- 


doba. Wszystko zaś inne mocno przyśrubowano, a] nik na każdem miejscu ma wrażenie, jakoby ozy- 


śrubnik zaginął. 


tał autentyczny list chicagowskiego rzeźnika, ogła- 


Wykształcenie uniwersyteckie ma dwie stro- | dzonego wprawdzie, leca nie wyszkolonego litera- 
ny — jedna ta, którą bierzesz od profesorów w |cko. Spotyka się więc wyrażenia szorstkie, wyrwa- 
szkole, a druga to ta, którę bierzesz od kolegów $ne z życia i otoczenia bohatera, lecz tak dobrane, 
poza szkołą. Ta druga jest prawdziwie ważną, Bo jże nie pceuwają się nigdy do niesmacznej trywial- 
pierwsza wykieruje cię na uczonego, a druga może i ności, a szorstki ich humor nadaje im piętno ory- 


cią wykierować na człowieka. 

Edukacya jest bardzo podobna do jedzenia — 
nie potrafisz nigdy powiedzieć na pewno, która 
rzecz wyszła ci na dobre, ale potrafisz zazwyczaj 
na pewno powiedzieć, którę ci zaszkodziła”, 

W ten sposób daje Graham swemu synowi do 
zrozumienia, że powinien uczyć się wszystkiego, do 
czego się nadarza sposobność, bo nie wie, która 
nauka kiedyś ma sią przyda w Życiu; natomiast 
powinien unikać złego towarzystwa, bo obcowanie 
~ kolegami jest także szkołą, dość niebezpieczną, 
jeśli jest złą. Zdaje się, że młody Pierrepo t nie- 
zupełnie przejął się wskazówkami swego ojca, zwła- 
sxoza oo do oszczędności w trybie życia, bo po 
dwóch latach, tak pisze znowu ojeiec jego: 

„Zauważyłem, że w ciągu dwóch lat wydatki 
twoje zwiększały się z każdym miesiącem, ale wcale 
nie zauważyłem, żebyś zadawał sobie trudu dla 
usprawiedliwienia tego wzrostu, a to kiepski inte- 
res — niezgorzej podobny do karmienia wołu, któ- 
remu nie przybywa salla... 

«Otóż chciałbym ci tu odrazu powiedzieć, że 
najpodlejszym człowiekiem na świecie jest człowiek, 
Bzastający wielkodusznie pieniędzmi, na które sam 
nie musiał robić, oraz, że chłopiec, kfóry cudzym 
kosztem chciałby się okazać dobrym, nie będzie 
nigdy porządnym obywatelem... 

„Powiesz zapewne, że ja nie rozumiem, jak 
to jest, że musisz robić to, co robią inni; i że od 
moich czasów wiele się na świecie zmieniło, Ani 
za grosz w tem prawdy. Już Adam wynalazł wsże- 
lakie sposoby robienia ze siebie błazna, a wszystkie 
uriwersytety Świata nie wiele na zmianę rzeczy 
istotnych wpłynęły... : 

.„.Jedynym pewnym środkiem wzbogacenia się 
w krótkim ozasie jest: dostać majątek w darze, 
ałbo w spadku. Otóż ty się w ten aposób nie wzbo- 
gacisz — a preynajmniej, dopokąd nie wykażesz 
się zdolnością zajmowania ważnego stanowiska w 
naszej firmie; a oczywiścis u Grahama iSki jedno 
jest tylko stanowisko, od którego można zacząć, 
żeby się do tamtego ważnego ostać... jestto sie- 
dzenie przy biurku ekspedycyjnem, za co dostaje 
się ośm dolarów co soboty wieczór“. 

Rzeczywiście Pierepont po dwuletnich sta- 
dyach uniwersyteckich musiał wrócić do Chicago 
i w przedsiębiorstwie swego ojca zająć jedno z naj- 
niższych stanowisk, Z początku brał się leniwo do 
pracy i sprawiał ojcu przykrość tem, że więcej dbał 
o swe prywatne sprawy poza biurem, niż o inte- 
res firmy. Powoli dojrzewał jego umysł, uwłaszoza, 
że ojciec trzymał się nieubłaganie swych zasad i 
nie dawał mu żadnych innych zapomóg pieniężnych 
oprócz tego, co sobie własną pracą w biurze zaro- 
bił, Gdy eig Pierepont poprawił i kierownik jego 
biura Milligan podał go do awansu, ncieszył się 
Graham i pisał: 

„Dałem cię pod rozkazy Milligana, żeby módz 
sobie za jego pośrednictwem wyrobić zdanie o to- 
bie. Jeżeli więc on powiada, że możesz już być ko- 
misantem rachunkowym z płacą tygodniową dwu- 
nastu dolarów, to myślę, że nie ma w tym wzglę- 
dzie wątpliwości... 

„.Oczywiście, że ogromnie mnie cieszy widok 
wykłuwających się w tobie zdolności handlowych, 
bo kiedy przyjdzie na mnie pora zamknięcia oczn, 
to niemałą mi pociechę sprawi myśl, że ktoś, no- 
szący to samo nazwisko co ja, będzie co rano 
sklep otwierał*. 

Zdarzało się jednak, że Pierrepont popełniał 
błędy. Ojciec umiał je w listach swych bardzo 
taktownie wykazywać i w sposób wolny od waszel- 
kiego przykrego mentorstwa dawać mu cerne na- 
uki życia. Te nauki, będące esencyą mądrości ży- 
ciowej z amerykańskiego punktn widzenia, 


czynią p więcej, niż mówisz. Bo gdy słuchasz, 


ginalności. 

Przekład na jęryk polski był trudny ze wzglę- 
du na ten styl, nie udał się więc też całkiem do- 
brze, w każdym razie książkę ozyta się z wielkiem 
zajęciem i zadowoleniem, a nad wielu usterkami 
przechodzi się snadno dò porządku dziennego, Przy 
następnem wydaniu, a niezawodnie rychło do nie- 
go wydawcy przystąpią, warto poprawić przynaj- 
mniej bardziej rażące błędy, Więc naprzykład mło- 
dy człowiek, wstępując do uniwersytetu (str, 1) 
nie zostaje jego „regularnym oxłonkiem*, ale „zwy- 
czajnym słuchaczem“. Bal urządzeją Towarzystwa 
łyżwiarskie lub ślizgawkowe, ale nie bywa nigdy 
balu „lodowników* (atr. 7). Mówi się o świade- 
ctwie „dojrzałości“, ale nie mówi się o świadectwie 
„odejścia* (str. 18). Można dżwigając ciężary, ło- 
patkę zwichnąć lub nadwerężyć, ale nie można jej 
„zaprzepaśció* (str. 22), Człowiek, który dwa razy 
ten sam hłąd popełni, może być uznanym za lek- 
komyślnegos, ale mie można © vim powiedzieć, de 
jest „niechlujnym* (str. 81). Po angielsku kaśie 
biuro nazywa się oficyną, ale po polsku jest oficy- 
ną jedynie podrzędny budynek, stojący przy głó- 
wnym; więc po polsku nie można mówić, że w dzi- 
siejszych czasach dużo próżniaków pracuje po „o- 
ficynach* (str. 45), „Giętkość targowa oliwy“ (str. 
63) jest strasznem wyrażeniem, a natomiast zupeł- 
nie odpowiednio byłoby powiedzieć, że cena oliwy 
podlega wielkim fłuktuacyom. Równie niedorze- 
oznem jest zdanie, że są majątki: „które dochodzą 
do miliona w gazetach, 8 p'tem dziedzice zadłu- 
żają się u prawników, którzy się sukcesyą 
zajęli“ (strona 69). Szanowny tłumacz powi- 
nien to wiedzieć, że angielskie The heir tłama- 
czy się po polsku „spadkobierca“, a nie „dziedzie*, 
więc zdanie powinno opiewać, że „potem spadko= 
biercy zadłużają się u adwokatów, którzy się za- 
jęli sukcesyą*, Stanowczo także są błędne takie 
wyrażenia jak: nigdym tego nie „wydostał* (str. 
78) w znaczeniu nigdym tego „zrozumieć“ nie 
mógł. Pierrepont „postąpił* znown (str, 77) w zna- 
czeniu, że znowu „awansował*. Z początku „nie 
wyznasz się* zupełnie (str. 82) w znaczeniu, że 
zrazu „nie zrozumiesz“, „Jakby to kclwiek wziąć“ 
(str. 83) w znaczeniu „Jakkolwiekby to wziąć”. 
Wyliczamy tu te błędy tak starannie dlatego je- 
dynie, że pragniemy, aby tłumacz poprawił je przy 
drugiej edycyi, która niezawodnie wkrótce doko- 
nana zostanie, bo niepodobna, żeby nie doczekała 
się drugiej edycyi książka, w której na tuziny, na 
kopy, nawet na beczki żnajdują się takie rozumne 
zdania, jak naprzykład oto tych kilka : 

„Pamiętaj, że gdy słusznośó jest po twojej 
stronie, to wolno cisięhamować; a gdy słu ność po 
stronie twego przeciwnika, to ci mie wolno wybuchać*, 

„Rosmową powinny kierować następujące 
reguły : 

1) mieć coś do powiedzenia, 

2) powiedsieć, 

3) zamilznąź z 

4) Jeżeli zac.„.e8%, a L > wiesz, co masz po- 
w dzieć, albo, jsżeli będziesz gadał, chociażeś już 
wszystko powiedział, to wnet uwikłasz się w pro- 
cesy i dostaniesz się do domu ubogich, bo procesy 
prostą wiodą drogą do domu przytułku, W moich 
zakładach wielkim kosztem utrzymuję biuro pra- 
wnicze, ale tylko na to, żeby się od procesu u- 
chronić, 

„Głupcom daj mówić najpierw, kobietom na 
ostatku, a co do tego, kiedy sam masz mówić, to 
pamiętaj, że mięso jest zawsze w środku między 
jedną połową bułki, a drugą“. 

„Łatwiej udawać mądrego, niż mówić mądre 
rzeczy; więc mów mniej, niż wszyscy, a słuchaj 
nie mówisz 


tę książkę dla nas Europejczyków niezmiernie cie-; o sobie i schlebiasz temu, który mówi“, 


kawą, a dla naszej dorastającej młodzieży szcze- 
zasad” są nam dobrze znane, lecz pisane są z hu- 
morem i w stylu tak oryginalnym, Że się je z przy- 
jemnością czyta. Podziwiać trzeba zręczność, z ja- 
ką Lorimer w listach Grahama zamieszcza afory- 
zmy, pe.ne głębokich v.yśli, a czytające się bez 
żadnego znużenia. N. p. 


„Daj mężczyznom dobrych słuchaczy, a ko- 


ko, co wiedzą“. 

„Pieniądze mówią, ale ich gadanie jest zaw- 
sze obrakliwe; ubóstwo mówi także, ale go nikt 
słuchać nie chce“. 

„Pamiętaj, że kimkolwiek byłbyś, zawsze bę- 


jdziesz miał kogoś nad sobą. Więc czy będziesz pa- 


„Bardro to piękna zasada, że o umarłych nia | storem, lekarzem, czy prezydentem Stanów Zjedno- 


trzeba mówić, chyba dobrze; 


która ci płeci pensyę*, 
Albo: „To, co wiess, 

na innego; a to, czego nie wiesz, 

służyć za topór rzekniczy na ciebie“. 


ale już lepiej tę za- | czonych, to zawsze będziesz misl nsd sobą dyako- 
xeczą, co to można mieć z niej dobry ro- | sadę stosować do żyjących, a szczególnie do firmy, | na, przedsiębiorcę pogrzebowego, lub machinę pań- 
|stwową, Nikt nie może być wyłącznym panem sie- | 

może ci służyć za kij j bie; takich ludzi niema na świecie, chyba że bę- 
może tamtemu | dziesz włóczęga, ałe i wtedy będziesz miał na kar. ' 
| ku szpiela lub policyanta*. - 


mie- ' 
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Zw hotel g komjortem uraądmony, pil 


wcale nie znajdowało nabywców, Owies i rzepak 
i nowy poszukiwane, Inne artykuły bez zmiany. 

| Sprzedawano: pszenicę białą od 875— 
j9'10 kor., czerwoną od 8'60—8'9b, żyto od 6'10— 


, 6:25, jęczmień od 7:30—7:70, owies od 8:00—8%50, : 
„Victoria“ 


; groch zwykły od 875—975, groch 
‘od 1050—1150, groch do siewu na paszę od 
0:00—00 00, wykę nową od 8:00—9:00, bobik od 
7:00—7 20, ixukurudzę starą od 0:00—0*00, kuku- 
rudzę nową od O'UU—-0"700, Cinquantino od 8:00— 


8'20, otręby pszenne od 5:00—5'10, otręby żytnie 


od 5:25—5:40, rzepak od 18:50—14'25b. Wszystko 
sa 50 kilogramów. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

i Ischl, Przybyła tu cesarzowa Eugenia w 
odwiedziny do naszego Monarohy. 

i Budapeszt. Ku powszechnemu zdz.wieniu, 
|Sejm złożył wczoraj dowód rozsądku polity- 
|eznego. Oto radykałowie wnieśli interpelacyę 
"do ministra sprawiedliwości Polonyi'ego, sna- 
| nego dawniej ze swej warcholskiej działalności, 
lz zapytaniem, dlaczego pozwolił na skonfisko- 
| wanie jakiegoś socyalistycznego pisma za arty- 
| kul wzywający do strejków rolnych. Polonyi 
j odpowiedział, że w kraju, w którym dobrotyt oałej 
ludnosci zależy od wyniku śniw, wzywanie 
do strejków rolnych uważać należy za zbrodnię 
narodową. Na to powstała w Izbie ogromna 
wrzawa, wszyscy socyaliści, anarchiści 1 rady- 
kałowie rzucili się namiętnie na Polonyi'ego. 
Izba jednak znaczną większością głosów po- 
chwaliła konfiskatę socyślistycznego pisma. 
(Szkoda wielka, że uchwała Sejmu węgier- 
skiego nie jest obowiązującą dla prokuratorów 
państwa w Galicyi. Prsyp. Red.) 

Tryest. Z powodn, że posłowie włosoy ro- 
bią dalej obstrukcyę w komisyi reformy wy- 
borczej, odbyły się tu wczoraj demonstracye s0- 
cyalistyozne na skalę o wiele większą, niź 

zedwozoraj. Powybijano wiele szyb w re- 
akcyach pism włoskich i pokaleczono wiele 
osób. Policya działała bardzo niedołężnie i zdo- 
łała zaledwie kilku demonstrantów zaaresztować. 

Paryż. Izba deputowanych po raz drugi 
odrzuciła znaczną większością wniosek socyali- 
stów, żądający przyjęcia napowrót do służby 
państwowej tych listonoszów, którzy strejk u- 
rządzili, a nusznymi oklaskami uwieńczyła mo- 
wę prezydenta gabinetn, w której on oświad- 
ozył, Łe rząd bezwzględnie wydalać będzie ze 
służby wszystkich funkoyonaryuszy państwo- 
wych, którzyby się odważyli przystępować bądź 
do strejków, bądź do marudy. 


(Depesze popołwdniowe). 

Kraków. Ministerstwo kolei wprowadzi 
-dniowe bilety turystyczne na linii Kraków- 
Zakopane z 60'/, opustem ważne dla jednostek 
tylko do pociągów w święta rzymsko i grecko 


dających we wszystkie dni. 

Wiedeń. Komisya retormy wyborczej przy- 
jęła dziś wniosek o powiększenie liczby man- 
datów z Krainy z 11 na 12, przez co utworzo- 
no jeden mandat niemiecki w Krainie, 

Warszawa. Władze polioyjae nie pozwa- 
lają w niektórych miejscowościach na tworze- 
nie kół Macierzy szkolnej, motywując to tem, 
że ustawa ulegelizowana została przez war- 
szawską komisyę do spraw związków i stowa- 
rzyszeń, obowiązuje więc tylko w gub. war- 
szawskiej. 

W Płocku na podstawie koncesyi, uzyska- 
nej przez prof. Łuczyńskiego, otwarto gimna- 
zyum z polskim językiem wykładowym ko- 
sztem i 
szkolnej. 

Łódź Szerzy się tu strejk robotników fa- 
brycznych. 42 fabryk stoi bezczynnie. Liozba 
strejkujących dochodzi do 20.000. 

Sebastopol. Stan admirała Czuchnina bu- 
dzi obawy. Kula utkwiła w płucach. Oddycha- 
nie utrudnione. 

Tambow. Oba szwadrony 7 pułku kawa- 
leryi, w których wybuchł był bnnt, poddały się. 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRONŃ 
Lwów -— Piac Marysoki. 

Źrzyjecheli dnia 12 lipca. Pp. Zugórscy z Pe- 
retoków. K. Wysocki z Ostobuża, M. Komarnicki z 
Jurosławie. Dr. Głowiński i P, Komornicki z Bo- 
rysławia. L. Horodyska z Kadłubisk. P. Turowski 
z Tarnowa. E. Garspich z Cebrowa, D. B. Ski- 
bniewski z Rosyi, E. Sandau z Rygi. J. Rakowski 
z Hermanowic. W. Strzelecki z Nowoszye, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów -~ Plac Marysoki. 


z 


| ameńska resiauracya 2 pokojem do śniadań, cukieynia 
j 


j w mMiEJSCU. 


Przyjechali dnia 12 lipca, W. Krassowski 


iP, Stępien z Suchodola. &. Strzelbicki z Ropczyc. 
i dmann z Wiednia. B. br. Walisch. z Boznia- 
| lowa. N. Behmerwaldowa z Graymałowa. S, Pi- 
‘lecka z Zurawna. A. Klering z Wienia. B. Woja- 
czyński z Sanynia. K. Grabowscy 2 Kijowa. A, 
Nassau z Wiednia. I Roth z Budapesztu. K. We- 
'cere z Katbariny. A. Herbst z Wiednia. P. Weicht 
' z Mysłowitz. I. Chodoba z Krakowa. A. Weiss 
|: Bochni. I. Graboweński z Doliny. N. Harche 
z Makowa. B. Widajewiez z Wołoniowa. Z. Styber 


| z Zagórza. 


„Najlepszym sposobem zdobywania sobie wro- ' 


kiem, tylko nie gdy idzie o mężczyznę. I to szczę- ` 
ska- ` 


„Kto więcej w swoim zawodzie posiada wia- , 
domoeści, niż mu potrzeba do spełnienia swych za- ` 


katolickie, a dla wycieczek z 20 osób się skła- 


pod kierunkiem płockiej Macierzy 


Nadesłane. 


' Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze taż 


ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialn=ści. 


Dr. Karol Jakubowski 


dentysta, wyjechał za granicę, wraca 1 września 


ir. Edward Kikinger 


b. I asystent kliniki lekarskiej uniwersytetu lwowskiego 
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3—5 
pl. Bernardyński 2 a. 

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


zostaje przeniesiony z dniem 1 września 1906 na ul. 


Sienkiewicza |. 3, róg u'. Kiementyny Tańskiej (ra 
i hotelem George'a). 


Rok założenia 1853. 
Bom haitowy i Kantor wymiany 


pod firmą; 


AUGUST SCHELLENBERG & STN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
przeprowadza 
Konwersyę 4Y,°/⁄% obligów pożyczki m, Lwowa na 


, 4'fo obligacye pożyczki m. Lwowa, nie 


licząc żadnej prowizyi, do 156 b. m. 


Kupuje i sprzeduja wszelkie papiery wartościowe po jak 


nejściślejszym kursie dziennym. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Prenume- 
rata roczne K. 3'40 na p owincyi K. 3'60. 

Wiedeń 12 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 18:90—19:00, 1945—1955 (spokojny). — 
Spirytus bez zmiany. — Nafta galioyjska bez 
zmiany. i 

Budapeszt 12 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 15'22—15'24, na kwiecień 
156'82—150'84; żyto na październik 1292—12 94, 
na kwiecień 00:00; owies na pażdziernik 12:98— 
—18:00, na kwiecień 18:40—18'42; kukurudza 
na lipiec 12:16—12'18, na sierpień 12:40 —1242, 
na maj 1907r. 1088—1090 — Rzepak na sier- 
pień 80'80—81'00. — Oferty na pszenicę : mier- 
ne. — Chęć kupna: mierna. — Usposobienie: 
lepsze. — Pogoda: pochmurno, 
[EE EE EE wa. UWE ERA AREEENYE 

Gleżda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 12 lipca. 


Marki 117.46, renta majowa 998.66, węgierska 


„rente koronowa 95 05, akcye: anstr. zakł. kredyt. 


66975, węg. zakł. krad. 807,60, anglobankn 810.00, 
union banku 550 00, bankvereinu 548,75, iinderbanku 
485 00, kolei państw, 676,50, lombardy 16950, skcye 
kolei Klbethał 451.00, fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 00000, alpiuy 576 50, Rima Muranyi 578 00, 
prag. Tow. żel. 2740'00, lcay tureckie 16400, ruble 
25200. Usposobienie : utrzymane. 
5%, renta rosyjska z 1906 r. 85.30, 


Lwów 12 lipca. (Z isby nandlowój), 

Obliczenie w wnincia koronowej. - 

Mkcye ina sstukę: Ńciej gul. Harois Ludwika po 
480 Koron —— do —-— Wis: Lwowasko-Osern.-Jaska 
po 400 kcr. 398,— do F86-—, Banin hipotecznego pe 
300 sir, BAON čo BLON, Akcys garbarni w Reuszowia 
po 40 kor. do Tow. budowy wkgonów 
w fanozn po “W korun — 80 Banko dle bandin 
| przemysłu po 400 k. do 195'—. 

Llsty zastawne ca 100 K.: Banka hipot. galic 
5 proc. los, w 5G lst, e 10 proó. prem, 11180 de 000.00, 
4 Í pół proc. los w 60 lat 100,50 do 101-20, 4 oc, los 
w 60 lat S885 do 9045 Banka kraj. 4 i pół pr e lor W 
BI let 101.80 do 10200. Barku Kraj. 4 proc. los w 67 ime 
9881 do 9857, Tew. kred, Gsl, niemskie 4 proc. (I ems 
sys) 39.70 do 0000, 4 pros. 'or w 41 i pół laurach 9960 
do 00,00 $ prac. los w DA ist 987: da 30-40, 


nN Ea o NONE 
Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europe," 
. skiego, 


Przychodzę do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 5.50, 8.45, 5.25, 9.80* 

Z Rzeszowa: 10.36, 

Z Podwołoczyk na dworzec główny: 
5.50, 10.80. 

Z Podwołoczysk na Podzameza: 
16 12*, 

Z Qxerniowiec:. 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, 9 05+, 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8,06. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.37, 

Z Sambore: 8.15, 1.56, 9.30%. 

Z Łauwocznego 7°29, 11:50, 10'50*. 

Z Tuchi 855 

Z Bełsca 4'50, 

Madchedzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 8.25. 12.45", 2.45, 4.05%, 6,85, 6.36%, I 1.00%, 

Do Bseszows: 465. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15%, 9.50%. 

Podwołoczysk z Podzamcza : 2.86, 6.76, 11.15, 6.87* 
*. 


0.08 
Osernicwieo : 25%, 2.40, £.15, 9.20, 10.49*, 
Stryja: 11,80*, 
Rawy i Sokala: 7. 5*. 
Do Jawerowe: 6.55, 6.00%. 
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10,51*. 
Do Kołomyi i Żydaczowa: 8.80. 
Do Przemyśla, Onyrowa: 1U.05* 
Do Łswocznego 7.80, 280, 6.25%, 
Do Bełzca 10.45. 
Do Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyna 910° 


Poolągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brznchowie: (od 6 maja do 23 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 5.80 popoład. i 8.30 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 

o południu, (od 1 czerwca dc 8! sierpnia wł. co- 
Śaienniej 9,85 wieczór. >a 

Z Janowa: od 1|5 do 80/9 wà. codziennie) 1.15 popol., 
(od 18|5 do 9/9 wł, codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i re. kat. świta 9.35 wieczór. 

Ze Szozerca: (od 275 do 16/9 wł. w niedzielę i rz, kat. 
święta) o 9.40 wieuzór. > 

Z Lubienia: (od 18]5 do 16/9 wł. w miedz. i ra. k. święta) 
o 11.50 wieczór. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brsnchowic: (od 6 maja do 233 września wł ) 6.05 ra- 
no. 2.28, 3.40 i 6.26 popol. ;tylko w niedziele 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpcł. i 12.40 popoład, 
Od 1/6 do 81;8 wł. codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej :1'85 w nocy (każdej niedxieli). 

Do Jancwa: (od 1|5 do 80/8 wł. codziennie) *".1* przed 
poł. (od 18/6 do 8,9 wł. w niedziele i rz. k. święw) 
1.85 popol., zaś codziennie 8.14 popoł. 

Do Szczerca 10.45 przedpoł. (od 27,5 do 16[9 w niedz. i 
rz. k. święte). 

De Lubienie: 2.01 popoł od 185 do 189 w miedziele i 
rz. k święta, - 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam? 
tłnsremi, pociągi nocne oznaczone 3a gwiazdką, Pora 
nocEB liczy się od godi, 6 wieczór do 5 min 59 ranio. 


7,80, 11.45, 2.20, 
2.05, 7.05, 11:25. £ 26 


Do 
Do 


Do 
Do 


DZE LL 


19) 


Walka milionera zo złodziejem. 


(Z angielskiego.) 


(Ciąg dalscy). 
Odpowiedź padła jak grom. 

— Nie! tutaj, w Londynie. Wozoraj wieczo- 
rem, wobec mnie i doktora Gray. Przewod ni- 
czący „Royal Bociety* ma przedstawió ten bry- 
lant na prsyszłem posiedzeniu Akademii. 

— To są dzieciństwa! — syknął Karol przez 
zaciśnięte zęby. Trzeba temu koniec poło- 
żyć. Za kosztowna zabawka. 

Widziałem, że mój szwagier jest w śmier- 
telnej trwodze. 

— To nie zabawka, lecz zdobycz na. kowa— 
podchwyaił Oordery. 


— Czy ów profesor przyjechał sam, ozy też 
przysłał delegata ? 
— Przybył sam we własnej osobie. Głotów 


Urządzam dziś 


jest ponowió doświadczenie, 
Może 


próbę u siebie przy Lancaster Gate. 
choesz by świadkiem ? 

Dziwne pytanie! W danej chwili niczego 
bardziej nie pragnął. 

— Sluchaj pan — rzekł, ściskając ramię u- 
czonego — chodzi tu o bardzo wakne sprawy. 
To kwestya życia lub śmierci d!a wielu. Na 
miłość Boską, bądźcie ostrożni. Pamiętajcie, że 
to może obniżyć dywidendy. 

Wymawiał to słowo z wielkim sracun- 
kiem. Było głównym artykułem jego ec 
Ten wynalazek urwie wam dochodów, to 
niewątpliwe rzekł sir Adolf takim tonem, 
jak gdyby chodziło o drobnostkę. 

Mój szwagier zzieleniał. 

— Kochany. panie — mówił przekony wają- 
co -— wielka odpowiedzialneść spoczywa na 


Pierwsza krajowa fabryka wyrobów z marmuru 


B. KRÓLIK 


Lwów, uł. Słoneczna 15, Colosseum 


okładanie ścian i posa« 


| wykonuje marmury meblowe, 
| dzek, 


4 sklepów masarskich, wanny marmurowe tablice fir- 
mowe i pamiątkowe, płyty marmurowe do okien i t. p. 


pańskich barkach. Jesteś panem życia i śmier- 
ci kilkudziesięciu ludzi, masz w swych rękach 
miliony, ba! miliardy fantów szterlingów. Na 
miłosierdzie Boskie, nie wpuszczaj na te do- 
świadczenia osób niekompetentnych, nieintere- 
sowanych w tej sprawie. Zaproś pan kilka mi- 
ueralogów — nie mam nio przeciw temu, ale 
nie zapominaj też o przedstawicielach zagro- 
żenego wytwórstwa. Ja sam stawię się nieza- 
wodnie; mam wprawdzie obiad proszony, ale 
mogę zachorować. Radziłbym zaprosió Mosen- 
heimera i młodego Phipsona ; będą reprezento- 
wali kopalnie, tak jak wy, panowie, mineralo- 
gię. A przedewszystkiem należy trzymać język 
za zębami. Proś pan Schleiermachera, żeby nie 
„trąbił* o swoim wynalazku. 

— Zachowujemy go w tajemnicy na jego 
własne życzenie. 

— Ładna tajemnica! Wykrzykiwałeś ją pan 
na Picoadilly... 

O naznaczonej godzinie podążyliśmy do 
Lanocaster-Gate w nadziei, że doświadczenia bę- 
dą chybione. 

Niemiecki profesor miał powierzchowność 
niepospolitą; musiał być niegdyś wysoki, ale 
ślęczenie w laboratoryach prsygarbiło jego po- 
stać. Włosy, prnedwoześnie osiwiałe, spadały 
mu na ramiona, ale wzrok miał bystry, a wy- 
raz ust młodzieńczy. Przywitał się serdecznie 


PRZEGLĄD s dnie 13 Lipea 1906 


giel — na tem zasadza się cały wynalazek. 

Mężowie nauki obejrzeli tygle, poczem 
profesor wrzucił w nie parę węgielków, obja- 
śniając przytem, że jego metoda zaleca się 
przedewszystkiem szybkością i taniością. Zobo- 
wiązywał się w ciągu trzech kwadransów wy- 
tworzyć brylant, wartości dwustu funtów szter- 
lingów. 

Postawił tygiel na ogniu. Niebawem po- 
czuliśmy zapach osmalonych piór gioh. Ucze- 


ni wyciągnęli szyje, jak żórawie i wpatry wali | 


się w dym coraz gęstszy. Po upływie trzech 
kwadransów, profesor zdjął retortę z ognia, 
wygarnął lyżką popiół, następnie zanurzył pal- 
ce i wydobył dwa kamienie, ma się rozumieó 
nieobrobione. 

— Oto są prawdziwe brylanty — mówił — 
sfabrykowane kosztem czternastu szylingów i 
sześciu pensów od sztuki. 

Wyjął znowu dwa kamienie. 

te — mówił — kosztują jedenaście szy- 
lingów i dziewięć pensówr. 

Wreszcie wydobył trzecią parę, i podno- 
sząc ją tryumfalnie, zawołał: 

— A te, panowie, otrzymałem kosztem trzech 
szylingów i ośmiu pensów. 

Dawał je wszystkim do obejrzenia. Tru- 
dno było ocenió ich wartość przed oszlifowa- 
niem, ale nie ulegało wątpliwości, że profesor 


urządzevia marmurowe dla aptek, 


z uczonymi, widocznie znał ich dawniej. ukło- 
nil się zdaleka afrykańskim milionerem. Mówił 
niemiecką angielszczyzną, a gdy mu słów bra- 
kło, zastępował je gestykulacyą, przyczem za- 
uważyłem, że ma paznogoie powalane od prze- 
tworów ohemicznych. Ręka była mała i zgra- 
bna. Wszedł odrazu w jądro kwestyi. Przy” 
niel aparaty i wytłómaczył nam swoją me- 
todę 

— Brylanty powiadał — są poprostu 
braai węgla. Umiem krystalizować wę- 


wytworzył je istotnie z węgla. 
— A teraz, 
jak gdyby brylanty były grochem — teraz ka-| 
¿demu z was ofiaruję po kamyku na pamiątkę. | 
Jeden sir Karolowi Vandrift, jeden panu Mo- 
senheimer, jeden pauu Phipson — jako przəd- 
stawicielon* wytwórstwa bi antów. Dalej po 
jednemu sit” Adolfowi Oordery, doktorowi Gray 
i panu Fan-Fiffan, jako przedstawicielom na- 
uki. Niech panowie raczą je dać do oszlifowa- 


R Po Sch 


| redakcyjnych ogrosnenia do wszyst- 
Í kich bes wyjątku dzienników, 


kawiarń i 


a Drobne sgłoszenia. we Lwowie lub na prowincyi; na zajęcie 
Oet 
się. Tan VIL kl. gimn. Ormiańska 80. 
poleca 
Rządzca dóbr 

wolny poleca się. Łaskawe zgłoszen a czeskich, fran cuskich ect., 
mówienia na klisze i rysunki do Kf 
Morele wyborne piękne, duże, w| 7 H 


Ogłoszenie, 


Fundacya Stanistawa hr. Skarbka oddaje odstrzał je- 
leni podczas rykowiska w ozasie od lö, września do 31. paździer- 


nika 1906 w rewirach górskich a to: 
DUBA powiat DOLINA 
i SMORZE powiat STRYJ 


drogą ofertową. 


Oona wywołania 500 K. od strzelanej sztuki. 


Rozstrzyga wysokość oferty. 


Bliższe warunki przejrzeć można w biurze administracyi cen- 


sa 3 |0000000000000000809 Poszukuję na osas wakacyjny lekcyi | 
biurowe, albo do towarzystwa młodszych | 
IGDREUOODEGOOGEGOGGŁ Ś studentów również chętnie sgodziłbym 
Skład płócien Korczyńskich |= 
Lwów, Halicka 10. 
kompletnie gotowe wyprawy ślue-j 
bne wraz z pościelą od złr. 200. 
A krakowskich, 
prosskowianin, były oficer Austryatki lwowskich, 
pierwssorzędne refərenoye, EE warszawskich, wiedeńskich, 
jA 
ja czasopism fachowych miejscowych, 
przyjmuje diz CZ Roswadówjpq zamiejscowych i zagranicznych, zt- | 
na 
koszykach 5 kg. franko za zaliczką K. 4. y a a 
10) kg. 18 K. loco stacya Zaleszczy-=jýý 


Ki. Benklody 5 K. Jabłka lub grusakijj przyjmuje f 
K. ed wysyła A. Mussbrauch Zale-|$' Ajencya dzienników | 1 l OłOSZEŃ 4 
szczyki. k SĄ 

Morele słynne wysyłam w kosy: |5i Sokołowskiego x 


kach 6 kg. sa 4 kor, franco za salioz 
100 kg. 48 k. luov stącya Zaleszczyk 
Ranklody K. 5., gruszki lnb jabłka 8% 
firma I. Matansohn Zal- "szczyki. 


Uczeń VII klasy gimnasyalnej po- 
sznkuje lekcyi na prowincyi sa skromne 
wynsgrodzenie, byle tylko znalazł utrzy- 
manie podozas wakacyi. Stanisław Len 
oznar, Lwów Btroma 8 


Maski pasiecznicze, 


f we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9%. 
ię poki kratie, 


panowie — rzekł takim tonem, į ształu. 


ADA RB PAOLA ORAWA TY m 


się tutaj pojutrze o tej samej godzinie. 

— Panie profesorze — zagadnął Karol — 
Gzy zdajesz pan sobie sprawę, że gdyby ten 
wynalazek okazał się prawdziwym, zrujnował- 
by wielu finansistów, obniżając wartość ich 
posiadłości w Afryce południowej ? 

Profesor wzruszył ramionami. 

— Cóż mnie to obchodzi? — rzekł z pogar- 

— Nie jestem finansista , lecz mężem nan- 
kt Szukam wiedzy, nie majątku. 

— To okropne! okropne! — zawołał sir Ka- 
rol. W życiu mojem nie widziałem takiej 
obojętności na cudze losy... 

Rozeszliśmy się wcześnie. Uczeni byli roz- 
promieni. Przedstawiciele „interesów brylanto- 
wych* mieli nosy spuszozone na kwintę... Ten 
wynalazek był dla nich zapowiedzią ruiny. 

Karol wyszedł z profesorem. Starał się, 
bardzo zręcznie, wybadać, ileby żądał za sprze- 
danie swej tajemnicy. Niemiec był niewzruszo- 
ny, jak skała. 

— Pan mnie obraża — odparł. Nie ku- 
pozę moimi wynalazkami. Uczyniłem odkrycie 
i zamierzam ogłosić ja w interesie nauki i ludz- 
kości. Pieniądze są mi obojętne. Nie mam oza- 
su ich wydawać. 

— Ten człowiek marnuje życie — mówił do 
mnie potem sir Karol. — Istotnie dba tylko 
o rzeczy abstrakcyjna; w tym wypadku cho- 
dziło mu jedynie o wytworzenie z węgla kry- 
Jakie mogą być skutki wynalasku — 
o tem nie myślał. 

W dniu oznaczonym Karol stawił się zno- 
wu w Lancaster-Głate, Nie widziałem go je- 
szcze nigdy tak zgryzionym. 

Obecni wręczyli sir Adolfowi brylanty już 
oszlifowane. I, rzecz dziwna, wszystkie trzy 
brylanty, ofiarowane właścicielom kopalni, oka- 
zały się podrzędnego gatunku i małej wartości, 


nia, potem wyrazicie mi swą opinię. Spotkamy | wówczas gdy brylanty, znajdujące się w posia- 
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Gopodyni, pregnąca popierać stan zdrowia w pośród fa- 
milii swojej użyje wyłącznie 
POTRAW do pieczenia, smażenia i gotowania i na ztół po 


"LAŁ 


tralnej Fundacyi Stanisława hr. Skarbka we Lwowie gmach Skarb- 
kowski I. p. Drzwi Nr. 12. Oferty pisemne mają być wnoszone do 
1. września 1906. 


kraty n annonsens” 
poleca Fr. Chlade 
żelaanych, aa aa A 


magasyn wyrobów 
Lwów, Rynek 45. 


dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 
prywatnych ! t. d. 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 


We Lwowie, dnia 1 lipca 1306. 


kuje towarzyszki życia. 
Z Kuratoryi fundacyi Stan. hr, 


osliwy Lwów post. rest, 


Skarbka. 


 Urzednik słuszny, praystejny poszn- 
Zgłoszenia: Ży- 


Instalac 'e domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 
ę 


projektują I wykonują: 


Wiedeński 


Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 


Kilka kamienio 12 !at wolnych, ta- 
sienki, oświetlenie elektryczne, korzystnie 
do sprzedania. »Pośrednik« Lwów poste 
restante. 

Morele Aprikozy wielkie do smażenia 
i do jedzenia K 8'80 świeżo rwane, wy- 
syła w 5 kg. koszykach franeo z» sali- 
czką H. Fischer Zaloszczyki, 

Do sprzedania 
majątek ziemski w powiecie Liskim 1324 


LWÓW 


we własnym gmachu przy 


u. Jagiellońskiej |. 3. 


Telefonu nr. 57. Dyrekcya 


Kapitał akcyjny: 
K. 100,000.000 


Fundusze 
rezerwowe: 


K. 28,060.000 


Telefonu nr. A58 Kantor wy- 
miany. 


Zakład centralny : 
Wiedeń : 


FILIE: Aussig niŁ. 
Berno, Budapeszt, Czer- 
niowce, Cieplice, Frie- 
dak-Mistek, Grac, Pra- 
ga Proáciejáw, W. Neu- 
waat i St. Pólten. 
13 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 
we Wiedniu. 


morgów w tem 496 ornej ziemi, 98 łęk 
i 683 m. lasu, są 3 folwarki, 8 karczmy, Morele 
młyn i tartak wodny. Bliśszych informacyi 
udzieli notaryuzx Kokurewioz w Sanoka |joborowe, troskliwie opakowane 
Potrzebny Jest lokaj dobry, znają 7 
oy służbę, z dobremi świadectwami. Pen- 
sya 20 zł. miesięcznie, osobny pokój i 
cała utrzymanie. Zgłosić się do Admini- 


w ocenie po Złr. 1.70 za kosz K-cio kilo- 
wy franoo do kakdej poorty wysyłnć 
będsia w połowie lipca b. r. 


Zakład sadowniczy 


M Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcye 
wymiany wchodzące a mianowicie: 


opłaca bank z własnych funduszów 


pierów wartościowych. 
Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach 


na zagraniczne miejsca. 


a Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 


cznych. 


5) Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 
W Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
M Rowiduje bezpłatnie numera iosów i innych papierów wartościo- 


wych, podlegających losowaniu, 


Najkorsystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz- 


gałęzionymi stosunkami w całym świecie 


Zakład zastawniczy adsieła zaliczek na kosstowności i papiery war- 


toto, 


fne do wszystkich i za wszystkich znaczniejszych 


cent od cen normalnych. 


Na obecny sezon 


zwykłe do wszystkich stacyi w kraju 


rony ZBQ: 


| 
ESSE 


E Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rach. bieżącym. 
E Przyjmuje wkładki na 3:69, książeczki wkładkowe. Oprocenio- 
wanie rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki a koń- 
czy sią s dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. 


Eskontuje weksie, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa- 


Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty 


jj Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 
Ą Inkasuje weksle we wszystkich miejseach krajowych i zagrani- 


$ lisi towe buro. k. ust, Kolei Państwowych 


we Lwowie, e. Hausmana 9, 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) komhinowane-okrężne (Rundreise) i powro- 


ropy z waźnością 45—60 I 90 dni i opustem od 12—35 pro- 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


polova się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy* 
stkich miejscowości południowych jak: 


Biariiz, Fiume (Abbazyi), Wenecyli (Lido), 

pri, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzy 

Do Karlsbadu, Wrooławia, Drezna. Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża s ważnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zvamówienin biletu zestawialnego należy uadesłać 4 ko- 
u i podat dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


S 
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Relaktor odpowiedzialny Wacław Miasicuski, 


stracyi „Przegładu!. pod znakiem 
„Lokaj*. Kandydaci z prowincyi mają 
przysłać swe dwiadootnć w odpisie, albo- 
wiem zwrócone im one nie będą. 


Za 2 złr. 


w zakres kantorów 


Braci Niemczewskich 


w Okopach św. Trójcy 
poosta-telegr..f 


Kozaczówka. 


Podatek rentowy 


sienne abłożone watą Dra Bischofa prze- 
ciw maołom od 15 zł. materace z trawy 
morskiej od 6.50, obłożone watą Dra 
Bisohofa od 10 sł. 
Kołdry od 8.50 sł. w każdej cenie — po. 
leca najtaniej specyslna pracownia koł- 
der i materaców Józefa powswa 
__ Lwów, Kopernika o. _ | 


600 kor. taniej. 


Jeszose tylko krótki czas kilka garni- 
turów salonowych składających się 
z l kanapki, 2 foteli i 4 krzeseł 

Kor. 850 erer 


krajowych i zagran. 
przekazy 


kupieckim. cena zwykła 227 2S2252$2$252| 
Kompletne jadalnie od „n  400/fR7 


Kilka wspaniałych sypialni w 


stylu angielskim od n 65 dla kobiet w s pd 
2 materace druciane najlepsze E R | =— z 

2 materace włosienne ; Ea = j Xa i pa NOW OSC s y 
irin R Tygodnik Mód i Powieści GE | 
mięsano najlepsze z pna n Je y i x Szereg numerow albumowvceh. x 

2 jaśki 7 ; f = = 
6 prześcieradeł ” x najli, ssyfonu W dziale literackim pomieszcza: Nowelle, Sprawozdania krytyczne 6 | % Warunki prenumerat A O 
ME pokzówaku: h a © © z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, f7Ą | M ae dą 4 y RT Ó 
8 pomsewek na jaśki S Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego it. p. KA | IX pIygodnika Tan da Z omami dzieł Sien- 6 
6 prześcieradel na pościel » W dziale mód co tydzień: Ryciną kolorowaną mód pa- X% 0 kiewieza, zeszytami ałbumowymi, dodatkiem powie- (Q 
e) eko pat z ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle $ź If ściowym w arkuszach i premium kolorowen: M 
miejscowości En- 1 Zen daży ra */, mtr. a strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami A | su WN TGowik: W Gulicyi z przasyłką pocztową y 
2 dywaniki nad łóżka a i wgoraml robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- (%¥}| YY  zwartalnie 6 kor. 80 hal. Rwa: talnie 7 kor. 20 kai. + 
2 dywaniki przed łóżka 7 ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. RA A) Późroczaie 18 „ 50 m Półr > snie H „ O, 5 
2 pz utoctąknja a Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnik dla kobiet bo) [Q) Pocznie. B7 „ 20, Rosz) e. Pok >. A 
Kor. 2.191 w mieście i na wsi, zawierający informacye : Z dziedziny hy- P4 AA Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewieza w bardzo pięknej $4 
tk t k gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, = | KÄ oprawie (x portrerem Sienkiewiom na okładce) dopłacają kwartalnie R 
AN 0 razem J ( dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. ŻY IA 60 hal, półrocznie 1 K. 20 h., rooznia 2 K. 40 hal.—Nalećytość tę pro- Q 
eoan, Ca- Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- AIN "ny nadsyłeć rasem s prenumeratą. A 
ete 1591 Kor. linę Szumlańską. AJ | M A 
W tym samym stosunku opust informacye dotyczące bieżącege zainteresowania i po- WIA a i calej Galicyi x Bakowiną przyjmują: Główna M 
spd dyniad. dran a n chodi adw © = pytu pracy dostępnej kobiecie. = X X ekuped. „Tygodnika Msi danona we Lwowie, pasəż * 

i „4. , i r 

t zagranicą. gaere A A A A i stety AX Główna ekspedycya na Galicyę WH <Sausmana 9. a p kici y pism. * 
oców, kołder, 'meternców, tapet i t. p. IA A | (7 p4 
Wszystkie towary najświeższe aA we Lwowie, Pasaż Hausmana | N Ó 
pierwszorzędnych fabryk — dajemy su- XI | E] Numery ckazowo i prospekty wysyła gratis: Główna nkspadycya „tygo b4 
pełną gwarancyą osobistą. Warunki prenumeraty : AA e dnika“ we Lwowia, Pasaż Hausmana $ (Biuro dzienników i ogło- S 
Józef Schuster We Lwowie kwartalnie 3 kor., z dostuwą do domu 3 kor. GO bo AA | K szeń Sokołowskiego). +. 
Kazimierz Toczyski na prowincyi z przesyłką pocztową 3 kor. GQ hal. "I X 
lik widatorzy +4 b4 


Spółki Tapicerów lwowskich ul. |Ę 
Jagiellońska 3. 


ELE KR wiz WZM ZIE: 


Dowyrobu dachówek 


farby cementowe 


we wszystkich kolorach z fabryk bawar: 


Alojzy Hübner 


Pozostałe nuty 


do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMANŃ* 


wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me- | 
lomana Biuro Dzienników Pasaż Haasmana 9. 


A TAKĄ SOE PO NAJ EEE WE REY PA ETA 
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Najwięcej pozeowszachnione pismo liustrowane 


miot w CA M mna a TM 
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Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 
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Doniesienie! Kofkystająć 


niu uczonych, po oszlifowaniu przedstawiał 
się wspaniale. 

Było to trochę podejrzane, Trzej kapita- 
liści patrzali na siebie = pod oka. Jeden posą- 
dzał drugiego o zastąpienie podrzędnym ga- 
tunkiem pięknych bryłantów, wytworzonych 
przez pers: Schleiermachera. Istotnie mo- 
żna ich było o to posądzać. Ale po zastano- 
wieniu się odrzuciłem ię hypotezę. 

Qzyż człowiek tak prawy, jak sir Karol 
Vandrift, zniżyłby się do podobnego fortelu 
dla „marny zysków ?* Lecz jeśli nawet to 
uczynił, jeśli tak samo postąpił Mosenheimer, 
nie zdało” się to na nio: kamienie, okazane 
przez uczonych, przeważyły szalę na korzyść 
wynalazku. 

Muszę jednak przyznać, że Karol nie 
śmiał spojrzeć w oczy Mosenheimerowi, a Mo- 
senheimer Phipsonowi; w oałem mieście nie 
znalazibyś trzech ludzi z xf przeciągniętemi 
twarzami. 

Wreszcie zabrał głos sir Adolf. Mówił 
bardzo wymownie, dowodził, że byliśmy świad- 
kami epokowej chwili. Profesor Schleiermacher 
jest chlubą Saksonii. On, sir Adolf, jako pra- 
wowity Anglik, mógł tylko żałować, że to od- 
krycie zostało dokonane w Niemczech — made 
in Germany, 

Profesor Schleiermacher należał do rzędu 
tych mężów nauki, dla których złoto i brylan- 
ty są jedynie przedmiotem doświadczeń. Zyski 
były mu otojętne. Wzlatywał wysoko po nad 
poziony kapitalistów. Uwzględniając jednak 
życzenie osób, zagrożonych tem odkryciem, 
obiecał nie ogłaszać w pismach rezultatu swo- 
ich doświadczeń, dopóki nie sprawdzi ich Royal 
Society, czego domagał się sam profesor. 


(Ciąg daiszy nastąpi). 


= 
kamra 10 E a r arar PCC CO aroe 


ER 
aa? 


AN 


Jest marką ochronną 


—— tłuszczu do potraw „Ceres“ == 
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soków owocowych „Ceres*=—— 
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stawi tylko SOKI OWOCOWE „OERE8'. 
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Ceutralne 


OGRZEWANIE 


wszelkich systemów 
IWENTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie it. d. 
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Lwów. 
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stycznych 
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ze zniesienia cenzury 


TYGODNIK 
ILLUSTROWANY 


rozszerza znacznie rozmiary pisma Zsa- 
równo działu illustracyj w rzeczach arty- 


Prócz premij w r. 1906 


DODATKOW KSIĄŻKOWYCH (Sienkiewicza), 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza 


TRONRARRZK 
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i bieżącej chwili, jak i części 
literackiej. 
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Z drukarni K. Wiziąrza 


